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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

i "
W arunki P ren u m era ty .

Warszawie z odnoszeniem  
! miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

fRcdakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.

r(Administracja czynna od 9 do 5 bez 
rzerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
ef. Redakcji 176-70. fidmin. 120-13.
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KcenTRAtw 

ORGAN PPS

MIECH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło szeń :
JS w tekście(przed kron.) 25 groszy
*j nekrologi 10 ,,
n  zwyczajne 15 „

drobne za jeden wyraz 10 „
Ceny ogiośzeń należy rozumieć 

q  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w jvfe niedziel, o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
Redakcją i Admin. Warecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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e Towarzyszki i Towarzysze! Robotnice i Robotnicy!
Pamiętaicio o „Dniu Kobiet” 21-uo Czerwca#

      . 5—'

„Dzień Kobiet’
W niedzielę dnia 21 czerwca o gedz. 11 

rano odbędą się

UROCZYSTE AKADEMJE
1) W sali Teatru Praskiego, Zygmantow- 

ska, 2) W sali Teatru Powszechnego ul, Le­
szno róg Żelaznej. 3) W sali Muzeum Prze­
myślu i Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 
66, oraz o godz. 1 po poi.:

4-TA WIELKA AKADEMJA 
na Rynku Starego Miasta, pod golem niebem.

Przemawiać będą posłowie miasta W ar­
szawy: Zol ja Prauss, Rajmund Jaworowski, 
Norbert Barlicki, Feliks Perl, radni: dr. Bu­
dzińska .  Tylicka, Adam Szczypiorski, Stani­
sława Wcszczyńska, Jan  Niwiński i inni.

W części koncertowej biorą udział pp, 
artyści i artystki teatrów: Polskiego, W ielkie-' 
go j Zrzeszenia Artystów Scen Polskich 
(Teatr Praski): Ignacy Dygas, Aleksander 
Zelwerowicz, Marja Strońska, Marja Ralcer- 
kiewiczówna, W iktor Biegański, Warnecki, 
Jan Niwiński, dyrektor Teatru Praskiego — 
Mieczyński, Jadwiga Mieczyńska, Wiktor

Wandycz, Ignacy Wiśniewski, Stanisław Sta- 
niewski, Ima Hallen, Leokadja Lipińska.

Chóry: Opery i Gazowni, Orkiestry
Związku Gazowni (męska), Kola Kobiet . ga- 
zcwniczek (mandolinistki), Związku Elektrow­
ni, Związku Tramwajarzy, Związku Pocztow­
ców, Związku robotników miejskich, Związku 
dozorców domowych, fabryki Gerlacha i inne.

2 WIELKIE ZABAWY DLA DZIECI 
odbędą się o godz. 4 po poi. 

w lokalach: Związku Metalowców, Leszno 53, 
i Związku Dozorców Domowych, Leszno 48.

W  razie niepogody koncert pod golem 
niebem na Rynku Starego Miasta przeniesio­
ny zostanie do cyrku przy ul. Ordynackiej.

$ s-l: *
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 

prosi dzielnice i związki o wysyłanie towa­
rzyszek, nadających się do milicji, do lokaiu 
Wydziału Kobiecego (Leszno 53 parter wej­
ście w podwórzu), w cela otrzymania instruk­
cji i opasek od komendantki — Tomaszew­
skiej.

Dyżury codziennie od godz. 6—8 wiecz.

polityka zagraniczna sowietów.
się

Od czasu, kiedy bolszewicy przekonali 
. o moziszczalności iswych przepowiedni 

o bliskiej rewolucji światowej, zatracili cni 
własny program polityki zagranicznej i za­

c z ę li się wikłać w gąszczu sprzeczności, z 
których jedynem wyjściem staje się awan- 
tumictwo. W śród tych sprzeczności ude­
rzają  szczególnie swą jaskrawością: 1) NEP 
(nowa polityka ekonomiczna), idąca na u- 
godę z kapitałem zagranicznym, a w jednej 
z nią linji — frazesy o rewolucyjnej nie­
przejednanej walce z kapitałem, 2) wy­
chwalanie Rosji i komunizmu, jako jedynej 
estoi pokoju, a w parze z tem — olbrzymie 
hbrojenia sowietów, pucze komunistyczne 
’za pieniądze moskiewskie, wyśmiewan:e 
pacyfizmu socjalistów. A nie mając pro­
gramu twórczego, sowiety z konieczności 
zaczęły się przystosowywać do zmiennych 
sytuacji polityki międzynarodowej, stając 
się jej odbiciem i wyzyskując konjunkturę 
chwili do swych celów niszczycielskich. 
Nazywa się to w języku komunistów „ma­
newrowaniem".

Otóż w arto przyjrzeć się, jak wyglą­
dają  manewry sowieckie w świetle zmian 
w polityce międzynarodowej ostatnich cza­
sów. W ydarzeniem historycznej doniosłoś­
ci ibył upadek rz*du Mac Donalda, przyję­
ty  z nieukrywaną radością przez Rząd so­
wiecki. Dlaczego? Przecież Mac Donald 
uznał ten Rząd i z tego powodu — może 
pośrednio — przedwcześnie został obalo­
ny, Ale Mac Donald był jednym z twórców 
Protokułu Genewskiego, wobec którego so­
wiety odniosły się zdecydowanie wrogo, 
jako do środka prawdziwej pacyfikacji 
świata, a wszelka pacyfikacja, wszelkie u- 
trwalanie pokoju budzi u sowietów niena­
wiść i jest im nie na rękę. Krzywo i nie­
chętnie patrzały one już na projekt Da- 
wesa, na układ londyński, gdyż tą drogą 
Niemcy, zbliżając się do Francji i Zacho­
du, oddalały się od Rosji, a  jednocześnie 
zmmej szały się szanse tarć europejskich, 
niepokoju i wojen. Protokuł genewski zaś, 
tworząc podwalinę pokoju powszechnego, 
*tąwiał Rząd sowietów, jako mąciciela po­

koju, poza nawias istotnego ruchu pokojo­
wego i jakby piętnował z góry za wszel­
kie możliwe wykroczenia przeciwko poko­
jowi.

Na miejsce Mac Donalda 'przyszedł 
Baldwin i Chamoerlain, Sowiety powinny- 
by były się cieszyć z tej zmiany. Istotnie
rząd konserwatywno-imperjalistyczny. od­
rzucający protokuł genewski, był wcale po 
myśli Moskwy, ponieważ „zaostrzał sytua­
cję ‘ ogólną przez porzucenie myśli o po­
koju powszechnym i wzmocnieniu Ligi Na­
rodów. Na tym punkcie Londyn i Moskwa 
zeszły się w swej pogardzie dla „złudzeń 
pacyfistycznych" Mac Donalda i Herriota.

Ale cóż, kiedy tenże rząd Baldwina__
Chćtnił>8rl<unći zspodz^tkowsł politykę
ty rosyjską i antybołszewieką, która nietyl- 
ko przekreśliła politykę porozumienia Mac

Briand i C ham berla in

Donalda, lecz godzi w każdy śmielszy i sa- 
mcdzielniejszy ruch Mo'skwy na terenie 
międzynarodowym. Anglja, razem z Ame­
ryką, tworzą potężną zaporę przeciwko 
rozszerzaniu się wpływów Rcsji sowiec­
kiej i jej pedźwignięciu gospodarczemu.

Ale Anglja i Ameryka są bezsilne wo­
bec propagandy komunistycznej w pos’a- 
dłościach angielskich Azji i Afryki, w ko- 
lonjaeh amerykańskich, w Chinach i t. d. 
Bezsilne dlatego, że polityka kapitału za­
chodniego tworzy wymarzony grunt dla a- 
gitacji komunistycznej. Jest to polityka 
ciasno-imperjaliistyczna, nie licząca się zu­
pełnie z powojenną zrewoltowaną psychi­
ką narodów wyzyskiwanych i ciemiężo­
nych. Każdy trzeźwo patrzący polityk zda­
je sobie sprawę, że ruchy narodowe w Chi­
nach, Indjach, Egipcie, Marokku itd. nie są 
przejściowym buntem niewolników, lecz 
wielki cm history cznem zjawiskiem, z któ- 
rem Europą liczyć się mnisi w interesie w ła­
snym. Błędy kapitału Umiejętnie i systema­
tycznie wyzyskuje Rząd sowiecki. Im wię­
cej Moskwa ponosi klęsk w Europie, tem 
więcej szuka cna sobie zadośćuczynienia w 
Azji. I trzeba przyznać, że jedynie w wy­
trwałem podkopywaniu wpływów imperja- 
lizmu wielkich mocarstw w Azji i Afryce 
sowiety m ają program, który urzeczywist­
niają przy pomocy... tychże mocarstw.

Na antysowiecki kurs Rządu angiel­
skiego sowiety odpowiedziały wkrótce po 
zwycięstwie konserwatystów puczem es­
tońskim w dniu 1 grudnia 1924 r. Był to 
pucz znamienny! W yrażała się w nim jak- 
gdyby również radość sowietów z obalenia 
Protokułu Genewskiego. Pucz ten poka­
zał, na co narażone są mniejsze i słabsze 
narody, o ile układ powszechny nie będzie 
czuwał nad ich bezpieczeństwem i nie po­
ręczy im pokoju.

Sowiety odnosiły isię wrogo do Proto­
kułu, ale niezbyt przychylnie przyjęły też 
pakt bezpieczeństwa, przygotowujący się 
na Zachodzie. Pakt ten istotnie posiada dla 
Moskwy dużo stron ujemnych. Równie jak 
Protokuł, wciąga on Niemcy do systemu 
polityki zachodniej i osłabia znaczenie 
trak tatu  z Rapallo. Niemcy przez wstąpie­
nie do Ligi Narodów pozostawiają jedynie 
Rosję poza. Ligą, odosobniąjąc ją w ten 
posób wobec państw kulturalnych świata

I iii
KARYKATURA. „ZUPEŁNE POROZUMIE­

NIE".
POLITYKA ZAGRANICZNA SOWIETÓW.
B. Ziemięcki. UCHWAŁY VII MIEDZ. KON­

FERENCJI PRACY.
„PORZĄDECZKI" W MIN. SPRAW WOJSK. 

SPRAWA USUNIĘCIA GEN. DĄBROW­
SKIEGO ZE STANOWISKA SZEFA DE­
PARTAMENTU.

KOMISJA REFORM ROLNYCH PRZYJĘŁA 
W TRZECIEM CZYTANIU USTAWĘ „O 
PARCELACJI I OSADNICTWIE".

KREDYTY BUDOWLANE.
WIADOMOŚCI Z ŁODZI.
„JUBILEUSZ" SENATU.
KOMENDANT POLICJI W SUPRAŚLU 

TŁUCZE SZABLĄ BEZROBOTNYCH, 
PRZYBYŁYCH PO ZAPOMOGI.

POTWORNY MORD W ZGIERZU.
ODCINEK: ODEZWA SQC. Z PRZED 80-IU 

LAT. LIST KS. ŚCIEGIENNEGO. (Ciąg 
dalszy).

„Zupełne porozumienie1
(Z „D aily H era ld").

Dlatego to Moskwa, pomstując na Anglję 
za ten pakt, stara się odciągnąć Francję 
od Anglji, obiecując jej „przysmaczki" ko- 
lonjalne w Azji, odebrane Anglji i Am ery­
ce, a jednocześnie grozi Niemcom, by nie 
dały się wciągnąć w pułapkę angielską. Mo­
skwa jest silnie rozdrażniona ż powodu 
paktu, który istotnie utrudni jej robotę w 
krajach zachodnich.

Ale tem większe niebezpieczeństwo kry­
je w sobie to rozdrażnienie dla państw Eu­
ropy środkowej i południowej, oraz dla 
państw bałkańskich. Jednostronny pakt, po­
zostawiający państwa te na lasce i niełasce 
Niemiec i Rosji, nie należącej nawet do Li­
gi Narodów! — tworzy tu ognisko wszela­
kich ryzykanckich eksperymentów i bez­
karnego awanturnictwc, które mogą drogo 
kosztować Europę całą. Jednostronny pakt 
nadreński jest niedogodny dla Rosji so­
wieckiej z punktu widzenia jej doraźnych 
interesów, ale otwiera on znów pole do 
wzmożonej działalności w sąsiednich k ra­
jach zachodnich i do propagandy wewnętrz­
nej na rzecz przenoszenia „rewolucji" bol­
szewickiej do tych krajów. Już Frunze, na­
stępca Trockiego, nawołuje swe wojiska do, 
„obrony rewolucji przed jej wrogami" i 
przepowiada rychłą wojnę, wielką, „osta­
tnią", budząc i odgrzewając ducha napas­
tliwego w armji sowieckiej. A nis jest wca­
le rzeczą wyłączoną, że Rosja i Niemcy, 
chwilowo poróżnione z powodu paktu nad­
reński ego, podadzą sobie ręce, gdy poczują 
możliwość obłowienia sic kosztem sąsia­
dów. Hndenburg j Zinowjew porozumieli­
by się wmig, bez traktatów pisanych i bez 
długich konferencji.

Nie jest to niebezpieczeństwo dnia 
dzisiejszego czy jutra. Ale jednostronny 
pakt zachodni, przy utrzymaniu obecnego 
stanu rzeczy między innemi państwami mo­
że w pewnych warunkach doprowadzić do 
groźnych starć w Europie środkowo - połu­
dniowej, a przewidująca polityka powinna 
możliwości takie udaremnić, lub przynaj­
mniej doprowadzić do minimum prawdopo­
dobieństwa.

J. M. B.
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Wielkie zdziwienie wywołało nagłe, 

wprost brutalne usunięcie gen, Mieczysła­
wa Dąbkowskiego ze stanowiska szefa De­
partamentu V (inżynierji). Gen, Dąbkow­
ski, jeden z najwybitniejszych oficerów le- 
gjonowych, stanowisko to zajmował od 
czterech lat, a swoją pracowitością, bez- 
granicznem oddaniem się sprawie, umiejęt­
nością fachową i organizacyjną, kryształo­
wą uczciwością zasłużył się armji naszej 
niepospolicie. Nieuchronne było, że prze­
ciwko człowiekowi tej miary oddawna 
snuto intrygi polityczne i geszefciarskie. 
Chjena sejmowa nie mogła tego strawić, że 
tak ważny posterunek w administracji woj­
skowej zajmuje oficer legjonowy, Jedno- 
.'ześnie geszefciarze wszelkiego rodzaju, 
.nający taką czy inną styczność z armją, 
lie mogli wybaczyć gen, Dąbkowskiemu 
jego uczciwości i bezwzględności wobec 
nadużyć. To też toczyła się przeciwko nie­
mu kamoanja w Sejmie i w prasie, a o wie­
le jeszcze zjadliwsza — za kulisami. Niec­
ność jednak tej kampanji była tak jaskra­
wa, że nie mogła zachwiać stanowiska gen. 
Dąbkowśkiego. Osiągała ona tylko tyle, 
że gen. Dąbkowskiemu robiono najrozmait­
sze szykany służbowe- Ale nawet mini­
ster gen. Szeptycki, tak chętnie dający po­
słuch żądaniom i wymuszeniom prawico­
wym, odparł bez ceremonji intrygi, wymie­
rzone przeciwko gen. Dąbkowskiemu. I oto 
teraz gen. Sikorski nagle, bez żadnego u- 
przedzenia, z niesłychanym pośpiechem, u- 
suwa gen. Dąbkowskiego ze stanowiska, 
zanim jeszcze dał mu nowy przydział! 
Jakże to się stało?

Gen. Dąbkowski stał na czele Depar­
tamentu inżynier ji, obejmującego: saperów 
(gen. Dąbkowski był twórcą polskiego kor­
pusu saperów), fortyfikacje i budowy woj­
skowe, Ale już w styczniu b. r. wydzielo­
no budowy w osobny samodzielny wydział, 
na którego czele postawiono inż, (cywilne­
go) Wielińskiego.

Obecnie sztab generalny przeprowa­
dził reorganizację, przyczem z działu bu­
dowlanego stworzono Departament VI, z 
inż. Wielińskim na czele, dawne zaś czyn­
ności Departamentu VI — kolejarze, tele­
foniści, samochody — przekazano Depar­
tamentowi V, który nosi obecnie nazwę 
Departamentu wojsk technicznych.

No, i sucho nakazano gen. Dąbkow­
skiemu, szefowi Departamentu V, aby zdał 
swoje czynności dawnemu szefowi Depar­
tamentu VI, pułk. Markuli...

Rozporządzenie było zaiste niezwykłe: 
w razie bowiem łączenia departamentów 
jest zwyczajem, że zostaje oficer starszy 
rangą, w danym zaś wypadku gen. Dąb­
kowski był nietylko starszy rangą, ale i 
stał na czele Departamentu większego i 
mającego zadania trudniejsze.

Usunięcie więc gen. Dąbkowskiego by­
łoby zupełnie niezrozumiałe, gdyby... 
gdyby nie owe intrygi celem „wysadzenia 
z siodła" gen. Dąbkowskiego, które za rzą­
dów gen. Sikorskiego tak niespodziewanie 
powiodły się...

Onegdaj w Senacie poruszono sprawę 
tej dymisji. Min. gen. Sikorski odpowie­
dział na to tak: „...Staram się pod hasłem 
czystego objektywizmu uporządkować 
sprawy personalne... Gen. Dąbkowski jest 
bardzo uczciwym oficerem i bardzo porząd­
nym człowiekiem, ale bardzo złym inżynie­
rem. Niech mnie panowie nie zmuszają 
wymieniać tych wszystkich spraw Rember­
towa, Wilna, Mołodeczna, Kalisza. Niech 
panowie nie biorą w opiekę gen. Dąbkow­
skiego. Nie jest on narażony w swej ka- 
rjerze wojskowej, ale tam trzeba było fa­
chowca".

Gen. Dąbkowski — inżynier z zawo- 
dp — stworzył polski korpus saperów, 
któremu gen. Sikorski nie szczędził naj­
wyższych pochwał! A teraz — po 4 latach 
jego pracy na stanowisku szefa Departa­
mentu—okazało się nagle, że nic jest „fa­
chowcem1 !! P, gen. Sikorski prosi, aby go 
„nie zmuszano wymieniać tych wszystkich 
spraw" — no i bez żadnego „zmuszania" 
wymienia je, zresztą zupełnie gołosłownie, 
nie mówiąc, co właściwie gen. Dąbkow­
skiemu zarzuca. Nie jest to forma zbyt 
przyzwoita! A zresztą — chodzi tu o ro­
boty budowlane, które już w styczniu b. r. 
były oddzielone od Departamentu, a obec­
nie przekazane są osobnemu Departamen­
towi. Jedyny więc, zresztą zupełnie go­
łosłowny, zarzut, postawiony przez p. mi­
nistra gen. Dąbkowskiemu, nie może tłó- 
maczyć usunięcia go z szefostwa Departa­
mentu, który robót budowlanych obecnie 
nie prowadzi! I to ma być „czystym objek- 
tywizmem" p. Sikorskiego! A to jest tyl­
ko sposobikiem ukrywania rzeczywistego 
motywu, którym jest uległość p. min. Si­
korskiego wobec żądań prawicy, nie mają­
cych najmniejszego uzasadnienia rzeczo­
wego!

I.
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Czytamy w „Naprzodzie":
Przed kilku dniami w urzędzie depozytowym  

Magistratu krakowskiego zjawił się posterunkowy 
polioji z pismem, wystosowanym przez Komisarjat 
policji, do którego to pisma był dołączany znale­
ziony przedmiot do złożenia w  depozycie. Jak się 
z tekstu urzędowego pisma okazało, pewien pod­
komisarz policji, idąc pirzez deptak na Błoniach, 
znalazł na drodze... jeden grosz. Sumienny zna­
lazca zapakował znaleziony pieniądz do osobnej, 
zielonej koperty pieniężnej, napisał pismo 'urzędo­
we z relacją o wypadku i wysłał je, wraz z ale- 
gatem, do Magistratu „do dalszego urzędowania". 
Wzruszająca jest zaiste ta sumienność komisarza 
policji, który puszcza w ruch cały urzędowy apa­
rat i marnotrawi papier oraz czas żołnierza poli­
cyjnego d la ., jednego grosza. Tak urzęduje nasza 
policja!

Konferencji tegorocznej przekazano w 
roku zeszłym trzy sprawy do załatwienia 
ostatecznego. Stało się to wskutek przyję­
cia prowizorycznego regulaminu, który wy­
maga, ażeby każdy projekt konwencji uzy­
skał nietylko "A głosów, ale rozpatrywany 
był w dwuch czytaniach, przytera pomię­
dzy drugiem a pierwszem musi upłynąć co- 
na:j mniej rok. W tym czasie Rządy mogą 
zgłaszać poprawki do projektu, przyjętego 
w pierwszem czytaniu. Ta procedura pod­
dana została ostrej krytyce zwłaszcza ze 
strony grupy robotniczej. Procedura dwuch 
czytań na dwuch różnych konferencjach 
naraża każdą sprawę na losy zupełnie nie­
przewidziane; na nowej konferencji zmie­
nia się skład komisji zarówno co do osób. 
jak i co do przedstawicielstwa państw. Ro­
botnikom przy tern trudno jest dwa razy 
posyłać fachowców do danej sprawy, tem- 
bardziej, że sprawy najważniejsze na jed­
nej konferencji schodzą na nowej na plan 
dalszy, na czoło zaś wysuwają się inne, 
wymagające innych fachowców. Konferen­
cją nie rozstrzygnęła sporu co do tej kwc- 
stji regulaminowej, a przekazała ją do grun­
townego rozważenia Radzie Administracyj­
nej.

Procedura dwuch czytań odbiła się fa­
talnie na jednej ze spraw przekazanych. 
W roku zeszłym konferencja przyjęła z i- 
nicjatywy Rządu francuskiego projekt kor- 

i wencji, ustanawiający raz na tydzień od­
poczynek 24-godzinny w hutach szklanych 
o systemie t. zw. wanien.

Aby umożliwić jednoczesny odpoczy­
nek dla wszystkich pracowników, należa­
łoby raz w tygodniu na 24 godz. wstrzymy­
wać produkcję. Powiększałoby to koszty, 
gdyż niektóre z urządzeń technicznych, jak 
np. piece, musiałyby być czynne. Skoro je­
dnak, po przyjęciu konwencji, koszt ten 
byłby jednakowy w państwach, posiadają­
cych ten rodzaj przemysłu, względy kon­
kurencyjne nie stawałyby na przeszkodzie 
tej reformie w organizacji pracy. Projekt 
konwencji pozostawiał wiele do życzenia, 
pozwalał bowiem na wielką dowolność w 
stosowaniu wyjątków od ogólnej zasady. 
Spotkał się on ze sprzeciwem jednak nie 
ze strony robotników, lecz pracodawców i 
niektórych Rządów, w szczególności zaś 
Rządu angielskiego. Ten ostatni zapropo­
nował, zamiast przerwy w produkcji raz 
na tydzień, zapewnić odpoczynek indywi­
dualnie pracownikom drogą odpowiedniego 
przesuwania zmian. Dla robotników był to 
system znacznie gorszy i trudny do kontro­
li. Wnioski angielskie zostały odrzucone 
przez komisję, która zaproponowała konfe­
rencji przyjęcie zeszłorocznego projektu 
konwencji. Wówczas Rząd angielski o- 
świadczył, iż będzie głosował przeciwko 
konwencji i wezwał inne Rządy, ażeby po­
szły jego śladem. W rezultacie prcłjekt kon­
wencji został odrzucony, zabrakło bowiem 
2 głosów do wymaganych %.

Można było jeszcze w myśl regulami­
nu przerobić konwencję na „zalecenie". To 
już jednak po utrąceniu konwencji nie mia­
łoby żadnego znaczenia. To też grupa ro­

botników demonstracyjnie głosowała prze­
ciwko temu.

Porażka zrodziła poważne obawy, ja­
ki będzie los drugiej sprawy, pomyślnie 
załatwionej w roku zeszłym. Był nią pro­
jekt konwencji o zakazie pracy nocnej w 
piekarniach. Sprawa to i dla naszych pol­
skich stosunków jest niezmiernie aktualna 
i ważna. Sama zasada zakazu pracy nocnej 
nie była kwest jonowana. Już w projekcie 
zeszłorocznym poczyniono liczne wyjątki: 
dla wykonywania robót przygotowawczych 
i uzupełniających, dla robót koniecznych w 
celu zapewnienia raz na tydzień odpoczyn­
ku w pracy, wyjątki czasowe w razie nad­
miaru pracy i wskutek okoliczności, wywo­
łanych przez „konieczności narodowe", lub 
„siłę wyższą".

Wyłączono dalej fabrykację biskwi­
tów, a były tendencje do rozszerzenia tych 
wyłączeń i na inne gałęzie przemysłu pie­
karskiego. Spór powstał głównie w kwestji, 
która i w Polsce wywoływała tarcia. Cho­
dzi o to, czy do pracodawcy, który sam 
pracuje, stosuje się zakaz pracy nocnej. 
Wniosek angielski domagał się. ażeby za­
kaz na niego i na członków jego rodziny 
wogóle się nie rozciągał. Przytaczano prze­
różne argumenty: ochrona pracy w myśl 
Traktatu Wersalskiego dotyczy tylko pra­
cowników najemnych, ograniczanie przed­
siębiorców jest zamachem na ich wolność 
indywidualną itd. Faktem jest jednak una­
ocznionym również przez doświadczenie 
polskie, że jeśli małe piekarnie, w których 
pracuje tylko przedsiębiorca i członkowie 
jego rodziny, mogą być czynne w nocy. 
stwarzają one konkurencję dla piekarń 
większych, zatrudniających pracowników 
najemnych. Stąd powstają trudności nale­
żytego i całkowitego przeprowadzenia za­
kazu pracy nocnej.

I tym razem w komisji wniosek angiel­
ski upadł. Przedsiębiorcy i członkom jego 
rodziny, razem z nim mieszkającym, po­
zwolono wyrabiać pieczywo w nocy tylko 
na użytek własny.

Drugą sporną sprawę, co do okresu, 
jaki obejmuje pojęcie „noc", rozstrzygnię­
to w ten sposób, że przerwa nocna winna 
trwać conaj mniej 7 godzin i włączać czas 
od 11 wieczorem do 5 rano. Jeśli jednak 
wymaga tego klimat lub sezon, lub jeśli 
nastąpi zgoda między zainteresowanemi or­
ganizacjami pracodawców i robotników, o- 
kres ten może być zmieniony na czas od 
10 wieczorem do 4 rano.

Projekt konwencji o zakazie pracy noc­
nej w piekarniach został przez konferencją 
przyjąty.

Przyjęto też trzeci, przygotowany w 
roku zeszłym, projekt konwencji, ustana­
wiający równość w traktowaniu pracow­
ników krajowych i obcokrajowych, poszko­
dowanych przez nieszczęśliwe wypadki 
przy pracy.

Dla krajów, jak Polska, posiadających 
liczną emigrację zarobkową, konwencja ta 
ma ogromne znaczenie. W krajach, które 
ją ratyfikują, robotnik polski — wychodź- 
ca, gdy padnie ofiarą wypadku przy pra-

Odezwa socjalistyczna do chłopów 
z przed 80 lat.

List k siędza  Ściegiennego.
Panowie pozabierali wam wszystko, co 

dla was Bóg dał, zrobili was niewolnikami 
i przymuszają was, abyście na nich praco­
wali — trzeba aby wam panowie oddali, co 
jest wasze; zwrócili wam wolność i do pra­
cy na nich nie przymuszali; jeżeli jednak 
dobrowolnie oddaćby nie chcieli, gwałtem 
im odebrać należy, gwałt ten, sprowadzi 
wojnę. Wojna ta będzie z woli Boga, bo 
lud będzie odbierał prawa od Boga sobie 
nadane — tej wojnie Bóg będzie błogosła­
wił —- ta wojna zapewni wam na wieki 
^szczęście — należy, abyście się do tej woj­
ny przygotowali.

Wszystkie wojny, jakie dotąd były,, pro­
wadzili panowie i monarchowie, za pomo­
cą was, aby was ujarzmić, aby was łatwiej 
obdzierać, do pracowania na nich przymu­
szać mogli. Zabijaliście się! Chłop i miesz­
czanin chłopa i mieszczanina mordował, 
przymuszał, aby króla i pana słuchać, aby 
na króla i na pana pracować. Były wojny 
chłopów i mieszczan z chłopami i mieszcza­
nami, dla dobra i szczęścia panów i kró­
lów. Zabijaliście się, aby królom i panom 
było dobrze.

Przyszła wojna będzie nie chłopów z 
chłopami, nie ubogich z ubogimi, ale chło­
pów z panami, ubogich z bogatymi, uciś­
nionych i nieszczęśliwych z ciemięzcami i 
w zbytkach żyjącymi.

Dotąd chłopi bili się z chłopami i miesz­
czanami. aby królom i panom dobrze byłe, 
teraz chłopi i mieszczanie bić się będą z

| królami i panami, aby chłopom i mieszcza- 
' nom dobrze było.

Na przeszłych wojnach panowie Pola­
cy kazali wojsku z chłopów i mieszczan 
złożonemu, bić wojsko rosyjskie, z chło­
pów i mieszczan złożone. Panowie rosyjscy 
kazali także swemu wojsku bić wojsko pol­
skie. Zabijało się wojsko, a panowie zdalc- 
ka patrzeli. W przyszłej zaś wojnie staną 
chłopi i mieszczanie polscy i rosyjscy z je­
dnej strony, a panowie i królowie polscy 
i rosyjscy z drugiej strony — chłopi będą 
strzelali nie do chłopów, ale do panów. 
Wasza, bracia wieśniacy i mieszczanie, bę­
dzie wygrana, bo was daleka więcej—czap­
kami panów zarzucicie, a po wojnie nie bę­
dzie, ktoby was na pańszczyznę pędził, 
•ktoby się nad wami i waszemi dziećmi znę­
cał.

Taka wojna krótko będzie trwała, po­
trzeba tylko, abyście ją wiszyscy w jed­
nym czasie podnieśli i wszyscy prowadzili; 
niech się jeden na drugiego nie ogląda, ra­
zem wszyscy na waszych nieprzyjaciół u- 
derzcie — a zwyciężycie.

Panowie nigdyby nie wygrali, gdyby 
im chłopi nie pomagali—należy przeto po­
wiedzieć chłopom, aby panom nie poma­
gali — należy abyście się wszyscy zmówili; 
i razem uderzyli na tych, którzy się z wa­
mi, jak z bydłem, obchodzą.

Wiecie, że pan trzyma za panem, żyd 
za żydem; niechże biedny i nieszczęśliwy 
chłop i mieszczanin broni nieszczęśliwego i

chłopa i mieszczanina, a Bóg nieszczęśli­
wym i biednym pobłogosławi.

Panów i księży, którzyby was nama­
wiali trzymać stronę monarchów, nie słu­
chajcie — niech biedny pomaga biednemu, 
niech biedny trzyma stronę biednego, niech 
biedny i nieszczęśliwy broni biednego i nie­
szczęśliwego.

Jeżeliby was wołano na wojnę i po­
wiedziano wam, te  po wojnie zaprowadzo­
ne będą: wolność, równość i braterstwo, że 
ziemia, którą teraz uprawiacie, będzie wa­
sza, domy, stodoły, sprzęty, bydło, które 
macie, będzie wasze, że pańszczyzny robić 
ani czynszów panom płacić nie będziecie; 
że was nikt ani z domu, ani z roli wypędzić 
nie będzie mógł, że będziecie mieli szkoły 
i dzieci wasze bezpłatnie uczyć się będą; 
że ani za chrzest, ani za śmierć, ani za 
ślub płacić, ani dziesięciny księżom skła­
dać, ani kwaterunków, anj procederów od­
dawać nie będziecie — na taką wojnę idź­
cie, a idźcie wszyscy, bo taka wojna będzie 
o wasze szczęście.

Chociaż stąd, moje kochane dzieci, po­
znaliście. że monarchowie, panowie, urzęd­
nicy, księża nawet są waszymi nieprzyja­
ciółmi—są jednak mniejsi panowie, urzęd­
nicy i księża, którzy pragną waszego szczę­
ścia. Oto dobrzy, sumienni, bogobojni pa­
nowie donieśli mi o waszej biedzie i nędzy; 
z ich to namowy i z natchnienia Ducha
przena jświętszego  ̂ list ten do was napisa­
łem. Dobrych panów, moje dzieci, słuchaj­
cie i kochajcie tak, jak siebie, bo oni wiele 
dobrego dla was robią. Brońcie ich od złych 
panów i rządu, nie dajcie ich izabierać, wię­
zić lub zabijać. A jeślibyście, czego Boże 
zachowaj, dopuścili którego z dobrych pa­
nów prześladować, więzić lub zabić, bądź­
cie pewni, że na was spadnie przekleństwo 
Boskie, ściągniecie na siebie gniew Boski.

wpadniecie w daleko gorsze nieszczęiście. 
Panowie i królowie codzień was więcej uci­
skać, obdzierać i katować będą.

Uczujcie, moje dzieci, swoje ubóstwo
i nędzę, poznajcie swój interes, swoje 
szczęście, a jeżeli królów i panów słuchać 
nie będziecie, jeżeli za królów i panów woj­
ny prowadzić nie będziecie, ale sami za sie­
bie — szcżęście j swoboda do was przyjdą. 
Słuchajcie:

Bóg, istwórca nieba i ziemi, dotąd wam 
błogosławić nie będzie, dopóki monarchów 
j panów nie opuścicie, a z sobą razem w 
zgodzie żyć nie zaczniecie. Uważajcie:

Jeżeli z królami i panami trzymając, 
jeden drugiego, to jelst rolnik rolnika, rze­
mieślnik rzemieślnika, lub rolnik rzemieśl­
nika i rzemieślnik rolnika uciskać będzie, 
przyjdą na was głód, mór i powietrze, naj­
straszniejsze choroby, największy ucisk 
tak, iż płacz matek i dzieci waszych jednej 
wsi będzie się rozlegał w drugiej wsi. Nikt 
wam pomocy nie da, w naj okropniejiszych 
mękach, bez spowiedzi i najświętszego sa­
kramentu umierać będziecie, a ciała wasze 
po polach i lasach wilki i niedźwiedzie roz­
dzierać, dusze zaś w mękach piekielnych na 
wieki gorzeć będą. Nieszczęścia tego nikt 
od was odwrócić nie potrafi — nawet N aj­
świętsza Panna Marja nie wstawi się do 
Syna swego najmilszego a Zbawiciela na­
szego Jezusa Chrystusa, który srogiemi 
plagami będzie was karał za to, że słucha­
jąc królów i panów, nawzajem się męczy­
cie, obdzieracie i zabijacie.

U pamiętajcie się, dzieci moje! Upamię- 
tajcie się. Macie jeszcze czas przebłagania 
Majestatu Boga. Wszelkie nieszczęścia od­
wróćcie od siebie, królów tylko i panów nie 
słuchajcie, ale Boga i bliźniego kochajcie.

(D. c. n.)
 —::ooo::--------



„ROBOTNIK", czwartek 18 czerwca 1925 r.

ry, będzie miał prawo do takiego samego 
odszkodowania, z jakiego ma prawo korzy­
stać robotnik miejscowy. To prawo usiło­
wał zwęzić Rząd norweski, proponując, a- 
żeby odszkodowanie należało się tylko tym 
robotnikom, którzy pozostają w kraju, w 
którym padli ofiarą wypadku przy pracy. 
Ten niesprawiedliwy i szkodliwy dla robot­
ników wniosek został odrzucony.

B. Ziemiącki.
:o : :

D r o ż y z n a .
PODWYŻSZENIE CENY CHLEBA.
W obec podrożenia cen żyta, m łynarze 

w arszaw scy zawiadomili oddział w alki z lich­
w ą kom. rządu, iż od 17 czerw ca sprzedawać 
będą mąkę pytlow ą po 55 gr. zamiast dotych­
czas obowiązującej ceny 51 gr. za kg.

W obec tego od 19 czerw ca podwyższo­
na zostanie cena chleba: pytlowego (za kg.) 
i  nałęczowskiego (za. 800 gr.) z 50 do 54 gr. 
w huroie i z 52 do 56 gr. w  detalu, sitkowego 
zaś i razowego z 38 do 40 gr. w  hurcie i z 40 
do 42 gr. w  detalu za kg.

Podrożenie żyta spowodowane jest b ra ­
kiem  jego w kraju  z powodu nadmiernego w 
swoim czasie wywozu tego artyku łu  zagrani­
cę.

RYŻ I MAKARON.
17 czerw ca W ydział Zaopatryw ania obni­

żył ceny: m akaronu krajowego z 1 zł. 32 gr. 
do 1 zł. 30 gr. za kg. oraz ryżu „Secundi" z 
78 do 75 gr. oraz ryżu „Siam" z 79 do 78 gr. 
za kg. w sprzedaży detalicznej.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 17-go 

czerw ca: 1) R utę W agner, ekspedjentkę w 
firmie „Sport de Paris" (Bielańska 1) za 
sprzedaż kraw atów  po nadm iernych cenach 
oraz 2) Julję Dworzyńską, właśc. straganu w 
bazarze przy ul. Nowy Świat 64, za pobranie 
nadm iernych cen za mleko każdą na  100 zł. 
grzywny i 10 zł. opłat sądowych. (—).

Sprawy skarbowe
Bilans Banku Polskiego.

W  pierwszej dekadzie czerw ca zapas zło­
ta  Banku Polskiego w zrósł o 523,000 złotych, 
natom iast ubytek w alut ne tto  wynosił 25 mil- 
jonów zł., co się tłum aczy bardzo znacznem 
zapotrzebow aniem  Rządu na w ypłaty  zagra­
niczne, przypadające na  czerwiec.

Porfel w ekslowy Banku zmniejszył się o 
7,8 miljonów zł., suma zdyskontow anych pa­
pierów  krótkoterm inow ych o 11,6 mil jonów 
zł., — natom iast pożyczki lom bardowe w zro­
sły o 7,2 miljony zł.

Obieg banknotów  zmniejszył się o 37,3 
miljonów zł., rachunki żyrowe w zrosły o 2,2 
miljony zł.

Przesunięcie terminu składania zeznań o do­
chodzie.

U kazało się rozporządzenie M inistra 
Skarbu z dnia 30 maja 1925 r. w  spraw ie prze­
sunięcia na rok podatkow y 1925 term inu do 
składania zeznań o dochodzie z a rt. 49 usta­
w y o państwowym podatku dochodowym.

A rt. 1 ustaw y stwierdza, że term in do sk ła­
dania zeznań o dochodzie przez osoby fizycz­
ne, spadki wakujące, (nieobjęte) i osoby praw ­
ne przesunięty na bieżący rok  podatkowy, 
rozporządzeniem  M inistra Skarbu z dnia 30 
m arca 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38 poz. 261) 
do dnia 31 maja 1925 r. — odracza się dla 
w ym iaru podatku dochodowego za rok 1925 
do dnia 30 czerw ca 1925 r.

W  myśl zaś art. 2 odracza się również do 
dn. 30 czerw ca 1925 r. term in wyznaczony w  
a rt. l(r  ustaw y z dnia 18 m arca 1925 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 36 poz. 242) do uiszczenia połow y 
podatku, przypadającego od zeznanego do­
chodu.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem  ogłoszenia.

:o::

Kredyty budowlane.
W  związku z pogłoskami o zaniechaniu 

akcji kredytow ej na cele budowlane,, k tóre 
ukazały się w kilku gazetach, Bank Gospo­
darstw a Krajowego komunikuje:

Spraw a uruchomienia kredy tu  budow la­
nego, opartego o ustaw ę „o rozbudowie 
m iast" znajduje się obecnie w  stadjum przy- 
gotowawczem; definitywne w prow adzenie te ­
go działu kredytow ego w życie zależy już ty l­
ko od ustalenia przepisów  i regulaminów u- 
dzielania tego kredytu. Zaliczki na pożyczki 
budowlane są już zresztą wydawane i obec- 

knie od 9 m arca do 8 maja r. b. zaliczek ta- 
cich udzielono w wysokości 4 miljonów zł. 
|:górą. Podania o kredyt budowlany z tych 
unduszów napływają do K om itetów  Rozbu- 
)wy, k tóre są w tych sprawach wnioskodaw- 
(mi, Bank G ospodarstw a Krajowego posia- 

już w swych rękach cały szereg skonkre- 
p w anych  wniosków K om itetów k tóre  są 
tychm iast rozpatryw ane.

a  kredy ty  natychm iast będą dane. U staw a 
jest — a  tym czasem  miesiąc idzie za miesią­
cem —  kredytów  niema. Teraz dowiaduje­
my się, że „spraw a uruchomienia k redytu" 
jest... w  stadjum przygotowawczem... Biuro­
kracja  nie zdążyła jeszcze... „ustalić przepi­
sów i regulam inów udzielania tego kredytu"...

Ale z łaski już dała aż — 4 milj. zł. i to „zgó- 
rą"!

To są kpiny, o których nie można w yra­
zić się dość ostro. A  tymczasem ruch budo­
w lany jest słabszy, niż był przed owemi szum- 
nemi zapowiedziami!

Komendant policji w Supraślu tłucze szablą 
przybyłych po zapomogi bezrobotnych.

5 osób zostało zranionych.
W e wtorek, dn. 16 b, m. rano bezrobotni 

robotnicy zebrali się przed Magistratem, w  
celu otrzymania zapowiedzianych na ten dzień 
zapomóg.

Burmistrz miasta, widząc zgromadzonych 
robotników, zamiast wyjaśnić im, czy tego 
dnia będzie dokonana wypłata zapomóg, udał 
się na posterunek policji — i po chwili przy­
był komendant policji, wraz z kilkoma poli­
cjantami, wzywając zebranych do rozejścia 
się.

KIEDY ROBOTNICY OŚWIADCZYLI, ŻE 
CHCĄ DOWIEDZIEĆ SIĘ OD BURMISTRZA, 
JAK PRZEDSTAWIA SIĘ SPRAWA ZAPO­
MÓG, KOMENDANT POLICJI WYJĄŁ SZA­

BLĘ, TŁUKĄC STOJĄCYCH WOKOŁO NIE­
GO LUDZI.

POMOCY LEKARSKIEJ UDZIELONO 5 
OSOBOM, KTÓRE ZOSTAŁY RANIONE, 
MIĘDZY INNEMI — CZTEREM KOBIETOM, 
WŚRÓD KTÓRYCH BYŁA 72-LETNIA STA­
RUSZKA. JEDNĄ KOBIETĘ ARESZTO­
WANO.

W ten sposób komendant policji w Su­
praślu załatwia sprawę wypłaty zapomóg bez­
robotnym robotnikom!!

Musimy dodać, że policjanci, którzy przy­
byli z komendantem, zachowali się zupełnie 
przyzwoicie.

Wiadomości z lodzi
Łódź, 17 czerwicą (telefonem). 

TOW. SASSENBACH, SEKRETARZ MIĘ­
DZYNARODÓWKI AMSTERDAMSKIEJ W 

ŁODZI.
Związki zawodowe gościły wczoraj 

tow. Ssssenbacha. Z dworca przedstawicie- ( 
ile Z w, zaw. udali się z tow. Sais senbachem 
do fabrvk, gdzie zwiedzono fabryki Deni- 
cha i Poznańskiego. Wieczorem organiza­
cje łódzkie podejmowały tow. Sassenbacha 
obiadem, potem udano się do dzielnic robo­
tniczych, gdzie tow. S., stwierdził niesły­
chane wprost warunki mieszkaniowe łódz­
kiego proletarjatu. Tow. Sassenbachowi to­
warzyszyli t. t. pois. pos. Żuławski, Szozer- 
kowski i Zerbe, oraz tow. tow. Danielew.cz, 
Napieralski. OKR. PPS. reprezentował t. 
Holegreber.
NIEBEZPIECZEŃSTWO REDUKCJI W FA ­

BRYKACH POZNAŃSKIEGO.
W fabrykach Poznańskiego pracuje 

6.900 robotników. Wobec trudności kredy­
towych zachodzi niebezpieczeństwo reduk­
cji, ponieważ dyskonto w Banku Polskim 
nie jest przystosowane do rozmiarów pro­
dukcji. Kiedy fabryka zatrudniała 2.700 
rob., dyskonto wynosiło tyle, co obecnie. 
Od tego, czy w Banku Polskim fabryka Po­
znańskiego uzyska podwyższenie dyskonta 
i czy zostanie jej umożliwione redyskonto 
trat na eksportowany towar za granicę — 
zależy, czy obecny stan zatrudnienia bę­
dzie mógł być utrzymany. Jedynie wielka 
liczba zatrudnionych robotników, przy tych 
samych kosztach administracji przyczynić 
się może do potanienia produktów. Ażeby 
eapobiedz ewentualnej klęsce powiększe­
nia bezrobocia, woj. Darowlski inter w® njo- 
wał w Min. Przem. i Handlu. P. min. Klar- 
ner przyrzekł uwzględnić przedłożone żą­
dania.

KREDYTY BUDOWLANE BLA ŁODZI.
Woj. Darowski interwenjował u p. inż. 

Polkowskiego, naczelnika departamentu 
rozbudowy w Min. Skarbu, aby dla łódz­
kiej akcji budowlanej uzyskać jakmajspie- 
szniej kredyty. W pierwszym rzędzie u- 
względnione będą już uprzednio rozpoczę­
te budowy i spółdzielnie mieszkaniowe. 
Do łódzkiego komitetu rozbudowy wpłynę­
ło już kilkadziesiąt podań,

Jaknaij szybsze rozpoczęcie robót bu­
dowlanych zmniejszy klęskę bezrobocia, co 
dodatnio wpłynie na Skarb Państwa.

-::ooo::-

Oto jakiemi komunikatami, „uspokaja się" 
u nas społeczeństwo. P. G rabski solennie za­
pewniał, że niech tylko pojawi się ustaw a —

Z M i  Mm isiivoii.
PRZYJĘCIE W 3-EM CZYTANIU USTAWY  

„O PARCELACJI I OSADNICTWIE".
W  ciągu ostatnich dwuch dni komisja na 

całodziennych posiedzeniach załatw iła w  trzc- 
ciem czytaniu ustaw ę o reform ie rolnej.

Przy  om awianiu art. 28 posłowie z W y­
zwolenia zgłosili wniosek, aby artykuły , mó­
w iące o odszkodowaniu, skreślić zupełnie. 
W niosek ten, poparty przez naszych tow., nie 
uzyskał większości.

Towarzysze nasi złożyli oświadczenie, iż 
wobec tego wstrzym ują się od głosowania nad 
poszczególncmi artykułam i. omawiającemi 
odszkodowanie.

W  dalszej dyskusji wyłoniła się ważna 
spraw a parcelacji pryw atnej i przez instytu­
cje upoważnione oraz dział 8 ustawy, mó­
wiący o kredytach ulgowych dla gospodarczo 
słabych nabywców, pracowników folwarcz­
nych i zasłużonych żołnierzy armji polskiej.

A rtykuły  mówiące o parcelacji pryw atnej 
i przez instytucje upoważnione, lewica pro­
ponowała skreślić. Propozycja ta upadła.

A rt. 67 omawiający pryw atną parcelację 
został przyjęty w  tej formie, że ceny nie usta­
lono, pozostawiając zatw ierdzenie ceny okrę­
gowym Komisjom Ziemskim.

1 Popraw ka pos. tow. Kwapińskiego, żąda­
jąca, aby przy parcelacja pryw atnej obowiązy­
w ała tak a  sama cena, jak przy rządowej — 
upadła.

Do art. 68 przyjęto popraw kę tow. Kwa- 
pińskiego, któ ra  mówi o prolongowaniu spłat 
pożyczek otrzym anych z Banku Rolnego na 
kupno parceli do 5 lat, czyli że spłata po­
życzki może rozpocząć się dopiero w  6-ym 
roku.

Do a r t, 70 tow. pos. Kwapióski zgłosił 
popraw kę, aby na fundusz kredytu  ulgowego, 
z którego mają korzystać robotnicy rolni .i za­
służeni żołnierze, opodatkow ać obszarników 
w  wysokości 10 proc. od sum otrzym anych za 
rozparcelow aną ziemię.

Papraw ka ta  upadła. Po obaleniu tej po­
praw ki i popraw ki Zw. chłopskiego w  tej sa­
mej sprawie, pos. Poniatowski (Wyzwolenie) 
oświadczył, że przedstaw iciele „W yzwolenia" 
nie mogą nadal uczestniczyć w  obradach ko­
misji z pow odu utrącenia zasady, zm ierzają­
cej do obciążenia obszarników na rzecz bez­
rolnych, m ałorolnych i zasłużonych żołnie­
rzy.

Na znak pro testu  posłowie W yzwolenia 
po tern oświadczeniu opuścili salę obrad.

W  dziale „przepisy przejściowe" przyję­
to  popraw kę tow. pos. Kwapińskiego, jako 
art. 77 następującej treści: Pracownicy fol­
warczni, którzy skutkiem dotychczasowej 
parcelacji, czy to  rządowej, czy prywatnej u- 
tracili pracę, a parceli nie nabyli, będa trak­
towani, jak robotnicy, korzystający z przepi­
sów art. 44 (prawo pierwszeństwa do ziemi) 
i art. 68, 69 (ulgowy kredyt na kupno parceli 
i pobudowania).

Po skończonem głosowaniu w yw iązała się 
k ró tk a  dyskusja na tem at ty tu łu  ustawy.

W niosek tow. posła Kwapińskiego, żeby 
ustaw a miała ty tu ł „o wykonaniu reformy 
rolnej" upadł — przyjęto ty tu ł „ustaw a o 
parcelacji i osadnictwie".

Po f  skończonem posiedzeniu członkowie 
Komisji^podziękowali pos. tow. M oraczew- 
skiem u za energiczne i bezstronne przew od­
nictwo i doprow adzenie sprawy do końca.

14-go b. m. zmarła w Warszawie tow, 
Adolfina Gorzycka - Wieleżyńska. Zmarła 
była żoną znanego działacza socjalistycz­
nego i historyka tow. dr. Kazimierza Go- 
rzyckiego, po jego śmierci zaś wyszła za 
mąż za pułkownika Wieleżyńskiego, ofice­
ra z Legjonów. Zmarła brała przed wojną 
•we Lwowie czynny udział w działalności 
socjalistycznej, później w Warszawie zaj­
mowała się pracą pedagogiczną, zarówno 
praktyczną, jak i naukową.

Cześć Jej pamięci! 
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W dn. 13 b. m. odbyło się w auli Uniwersyte­

tu Jagiellońskiego uroczyste posiedzenie Akade­
mii Umiejętności, przy udziale jej członków, przed­
stawicieli władz i zaproszonej publiczności.

Po zagajeniu przez wiceprezesa, prof Jana 
Rozwadowskiego, sprawozdanie roczne złożył se­
kretarz generalny Akademii prof. Stanisław Wró­
blewski. Następnie prof, dr, Bronisław Dembiń­
ski odczytał pracę historyczną na temat: „Ostatni 
wielki mistrz zakonu niemieckiego i pierwszy ksią­
żę pruski".

Sekretarz generalny zawiadomił, że na wal- 
nem posiedzeniu administracyjn-em, które się od­
było w dn. }2 czerwca, wybrani zostali następu­
jący nowi członkowie:

Na wydziale filologicznym wybrany został 
członkiem korespondentem Jan Gwalbert Paw li­
kowski, historyk literatury we Lwowie. Na wy-

S ^ . 3 esanas

dziale histcTyczno - filozoficznym wybrani człon­
kami korespondentami: Adam Chmiel, dyrektor
Archiwum dawnych aktów miejskich w Krakowie, 
Jan Dąbrowski, profesor historji średniowiecznej 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, Ro­
man Rybarski, profesor skarbcwości na Uniwer­
sytecie w Warszawie. Na wydziale matematycz­
no-przyrodniczym wybrany został członkiem czyn­
nym krajowym W ładysław Szafer, profesor b. ta- 
niki na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Na tymże wydziale członkiem korespondentem  
wybrany został Jan Czekanowski, profesor antro­
pologii i etnołogji na U niwersytecie we Lwowie.

Nadto wybrano jeszcze szereg członków czyn­
nych zagranicznych, których nazwiska podane bę­
dą do publicznej wiadomości, po zatwierdzeniu 
ich przez Rząd polski.

NAGRODY.
W końcu sekretarz generalny zawiadomił, że 

walne zgromadzenie członków czynnych Akademji 
Umiejętności na posiedzeniu dn. 12 czerwca r b. 
przyznało następujące nagrody:

1-ą z fundacji ś. p. Erazma i Anny małżonków  
Jerzmanowskich przyznano d-rowi Tadeuszowi 
Browiczowi, emer. profesorowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, za całą działalność naukową:

2-gą z fundacji ś. p. Probusa Barczewskiego 
za dzieło historyczne przyznano p. Aleksandrowi 
Brucknerowi, prof. Uniwersytetu w Bem ie, za 
trzecie wydanie „Dziejów literatury polskiej w  za­
rysie":

3-ą z fundacji ś. p. Probusa Barczewskiego za 
dzieło malarskie przyznano p. Józefowi Mehoffe­
rowi, prof. Akademji Sztuk Pięknych w  Krakowie, 
za krajobraz olejny, z wodą na tle wzgórz i z  igra-
jącemi kózkami;

4-tą z fundacji Feliksa Jasieńskiego i Witolda 
Łozińskiego, które w myśl statutów mogą ibyć po­
łączone, przyznano p. Jakóbowi Juszczykowi za 
rzeźbę w  drzewie naturalnem gruszkowam, nazwa­
ną „Krzyk bojowy", a przedstawiającą legionistę 
biegnącego do boju

Potworny mord
w  Z&ierzu.

W  nocy z poniedziałku na -wtorek doko­
nano w  Zgierzu ohydnego m orderstw a na ca­
łej rodzinie grabarza, składającej się z pięciu
osób. .

W edług -wiadomości -w pismach łódzkich, 
tło  m orderstw a przedstaw ia się w sposób 
następujący:

Przy cm entarzu żydowskim w  Zgierzu 
wznosi się m aleńki domek, zamieszkiwany 
przez sześćdziesięcioletniego grabarza, nazw i­
skiem Feldon i jego żonę, córkę zamężną i 
dwuch adoptow anych synów, z których 
młodszy liczył 10 lat.

Rodzina Feldonów  należała do sfery or­
todoksyjnej, przyczem stary Feldon odznaczał' 
się w ielką pobożnością.

W e w torek  zrana pew na kobieta, udając 
się na cm entarz, zdziwiła się bardzo, że 
mieszkanie grabarza było zam knięte, podczas 
gdy zwykle wczesnym  rankiem  wszyscy miesz­
kańcy tego domu przystępow ali do pracy.

W iedziona złem  przeczuciem , zajrzała 
przez okno do w nętrza i  ujrzała pięć trupów  
w  kałuży krwi.

Zawiadomiony o w ypadku posterunek 
policyjny w  Zgierzu wysłał natychm iast swych 
wywiadowców na miejsce zbrodni.

G dy policjanci otw orzyli drzwi m ieszka­
nia oczom ich przedstaw ił się okropny w idok.1

Sześćdziesięcioletni grabarz leżał na  zie­
mi w  kałuży krw i, skrępow any sznurami, bez 
oznak życia. Na łóżkach spoczywały cztery 
trupy: żony, córki i dw uch synów.

W  m ieszkaniu nie zauważono żadnycE 
śladów rabunku.

M orderca posługiwał się nożem, albowiem 
na ciele ofiar zauważono ty lko rany cięte.

Brzuchy w szystkich ofiar były rozprute, 
przyczem wyjęto z nich w nętrzności i ułożo-, 
no na tw arzy najmłodszego syna.

Tw arze zamordowanych zostały w  o- 
kropny sposób zm asakrowane.

Prócz tego na podwórzu zabito psa, cielę 
i wszystkie kury.

Przeprow adzone na  miejscu dochodzenie 
stwierdziło, że o napadzie rabunkow ym  nie 
może być mowy.

Sąsiedzi wskazują, jako prawdopodobny 
m otyw zbrodni, zemstę.

Dotychczas aresztow ano 5 osób.
Policja w szczęła energiczne śledztw o w, 

celu w ykrycia sprawców tej strasznej i ta ­
jemniczej zbrodni.

I i  m. Warszawy.
Na zasadzie uchwały Rady Kasy Chorych m. 

Warszawy z dniem 1-ym kwietnia r. b. wprowa­
dzona została w życie nowa tabela obliczania  
składek za służbę domową, zawierająca pod w yż-1 
szone normy składek.

Wprowadzony w tej tabeli podział dozorców  
domowych na trzy kategorjc, powoduje wiele 
nieporozumień, wobec czego Zarząd Kasy Chorych 
wyjaśnia, że składka miesięczna dozorców z pen­
sją do 40 zł. wynosi 5 zł., dozorców zarabiających 
do 60 zł.—8 zł. i dozorców z pensją ponad 60 zł.— 
10 zł. Pierwsza kategorja dozorców zaliczona jest 
do 5 grupy zarobkowej, druga do 7-ej i trzecia do. 
8-ej grupy, otrzymując w razie choroby, połączo­
nej z niezdolnością do pracy, zasiłek chorobowy, 
w wysokości, oznaczonej dla poszczególnych grup 
zarobkowych.
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Obrady
Sesja druga

Wczoraj było setne przedstawienie, 
przepraszam — posiedzenie Senatu. Z tego 
powodu zrobiono roały jubileusz i p. Mar­
szałek Trąmpczyński tonął w kwiatach. Nie 
omieszkał przy tej jubileuszowej sposobności 
napaść na Konstytucję za to, że „wykrzywi­
ła rolę Senatu. Takie wystąpienie przeciw­
ko Konstytucji niezbyt przystoi Marszałkowi, 
no ale próżną rzeczą byłoby uczyć p. Trąmp- 
czyńskiego — taktu.

Całe szczęście, że p. Marszałek życzył 
pp. senatorom tylko drugiej „setki" posiedzeń 
— czyli że po tej drugiej „setce" nie liczy już 
na istnienie Senatu. Tern lepiej!

Piastowiec p. Biały zgłosił rezolucję, w 
której domaga się wyborów do samorządu w 
Małopołsce — ale... na podstawie kurjalnej. 
Przyczem chce powiązać te wybory z wpro­
wadzeniem do nowej ustawy samorządowej 
wyborów pluralnych. Taki biały piastowiec 
jest w gruncie rzeczy czarnym endekiem.

JUBILEUSZOWE POSIEDZENIE.
Marszalek, zastając ogromny kosz białych i 

pąsow ych róż na  swej tryibunie, otw iera posiedze­
nie w itany oklaskam i.

Marszalek. Szanowni P an o wie Dzisiejsze p o ­
siedzenie Senatu  jest setne. Przyznaję, .że S enat 
może sobie w ystaw ić św iadectw o, iż praca jego 
odbywa się w in teresie  k ra ju  o tyle, o ile dopusz­
cza jego rola w ykrzyw iona (!!!) p rzez  K onsty tu­
cję Dalej może so'bio w ystaw ić św iadectw o, że 
antagonizm y partyjne, k tó re  rozryw ają nasz kraj 
na wrogie obozy, p rzy  p racy  S enatu  praw ie mc 
by ły  widoczne (???). Miejmy nadzieję, że Senat 
i dalej pod tym hasłem  będzie pracow ać i dalsza 
se tk a  posiedzeń będzie rów nież pośw ięcona pracy 
dla dobra narodu. (Oklaski).

DYSKUSJA BUDŻETOWA.
BUDŻET MIN. SPRAW  WEWNĘTRZNYCH.

Sen Godlewski (Zw. L. N ) referow ał w yod­
rębniony budżet służby zdrow ia. M ówca podnosi 
konieczność w ydatnej wałki z gruźlicą i jaglicą.

R efer, budżetu  Min Spr. W ewn. sen Zdanow­
ski zarzuca po®, in M m isterju®, że zamato opie- 
kuje się sam orządam i Jeśli Min. Spr. W ew n za- 
k żuje podwyższ, .podatków sam orządow ych, a za­
razem  nakłada na sam orząd ciężary, to uniem o­
żliwia się norm alne funkcjonow anie samorządów.

Ogólnie zmniejszono budżet M S. W  o 208.500 
. natom iast podniesiono o 470.000 dochody z o- 

p łat statystycznych i w staw iono sum ę 7.500000 
wpływów od sam orządu  z ty tu łu  pokryw ania 
kosztowi policji (!). W praw dzie Sejm zniósł już 
ten  udział sam orządów , afe są  jeszcze należności 
zalegle.

Sen. Biały (Piast) podnosi, iż adm inistracja 
Ministerial® jest zby t kosztow na i że  redukcja ten  
dział zamało do tknęła. (Podkreśla n iedostateczne 
uposażenie policji W nosi, aby zaległości od sa­
m orządów  za utrzym anie policji rozłożyć na 4 Ta­
ta  N astępnie mówca omawia spraw y sam orzą­
du w M ałopołsce i zgłasza następu jącą rezolucję:

„.Wzywa się Rząd, aby jaknaj,prędzej rozpisał 
w ybory do rad  gminnych i pow iatow ych w M ało­
połsce na podstaw ie istniejącej ordynacji w ybor­
czej z dodaniem  kurji pow szechnej

Poniew aż w ybory kurialne są  w yboram i plu- 
ralnem i, więc wynik ich dostarczy także m ater­
iału do rozw ażania, jak ma być urządzona nowa 
ordynacja w yborcza" (!!!!)

Co do K rakow a, to  mówca jest przeciw ny 
m ianowaniu kom isarza rządow ego i rady  przy­
bocznej co zresz tą  nie jest zgodne ze sta tu tem  m. 
K rakow a

Sen. Wysłouch (ki. P racy  ) omawia bezpro- 
gram owość polityki kresow ej. S tanow isko swe 
względem now ego ministra klub P racy  uzależnia 
od jego poczynań.

Sen. Wurcel (koło ż y d ) pośw ięca sw e prze-

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

Z. P. P. S.
Posiedzenie klubu Z. P. P. S, odbędzie 

się w piątek, dn. 19 b. m. o godz. 11 rano.

Z KOMISJI SPRAW WOJSKOWYCH.
Wczorajsze posiedzenie Komisji w całości 

poświęcone było dyskusji nad art. 12, doty­
czącym kompetencji Generalnego Inspektora 
armjł.

Refer, pos. Dąbrowski (Cli. N.) domagał 
się skreślenia ustępu, mówiącego, że Gene­
ralny Inspektor armji jest „przewidziany na 
Naczelnego Wodza w czasie wojny". Ustęp 
ten zdaniem referenta jest zbędny, a z punk­
tu widzenia konstytucyjnego nie przesądza 
nominacji, dokonanej przez Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Min. Spr. Wojsk. gen. Sikorski wypowia­
da się przeciwko tej poprawce referenta. W 
tym samym duchu przemawiają pos. Miedziń- 
ski (Wyzw.), Jedynak (Piast) i tow. Lieber- 
man.

Pos. Załuska (Zw. L. N ) przemawiał za 
skreśleniem powyższego ustępu.

Wniosek referenta nie uzyskał większo­
ści.

Przyjęto art. 12 w następującem brzmie­
niu: „Dla zabezpieczenia ciągłości pracy nad 
przygotowaniem obrony Państwa j utrzyma­
niem zdatności bojowej siły zbrojnej, ustana-

Senatu.
Posiedzenie 100

mówienie omówieniu działalności kom isarzy sa ­
m orządow ych w M ałopołsce Zarzuca Min. Spr. 
W ewn. upraw ianie polityki nacjonalistycznej, a 
policji m etodę prow okacji.

Sen. Hasbach (Zj N iem ): Każdy urzędnik in ­
te rp re tu je  rozporządzenie na swój sposób. Rząd 
p, G rabskiego n ie zrobił ani kroku  w celu rozw ią­
zania kw estji mniejszości narodow ych. Mówca 
żąda dla mniejszości niem ieckiej autonomii ku ltu ­
ralnej W obec stosunku do mniejszości narodo­
wej klub niem iecki będzie głosował przeciw ko 
budżetow i.

Sen. Osiński (W yzw ) omawia spraw y policji 
i domaga się skoncentrow ania w ręku Prcm jera 
w szystkich sum dyspozycyjnych

Sen. tow. Kopciński. Gdzieindziej po­
licja jest po to, aby obywatelom przychodzić 
z pomocą, u nas po to aby ich pilnować -i na­
wet w Warszawie nie zapewnia ona zupełne­
go bezpieczeństwa ludności, bo jest zajęta w 
innym kierunku. Tu trzeba znów przypom­
nieć sprawę Trojanowskiego. Zło zostało u- 
jawnione, ale nie usunięte. Ten system poli­
cji wywołuje znowu nadmierny biurokratyzm 
utrudniający pracę. Samorządy są zupełnie 
zaniedbane i samo Min., -wnosząc zupełnie 
nieodpowiedni projekt o wyborach do samo­
rządów, na lata całe wstrzymuje rozwiązanie 
sprawy samorządu w Polsce. Min. Spraw 
Wewn. wzoruje się na dawnych systemach i 
nie jest takie, jakie być powinno w pań­
stwie nowoczesnem.

Co się tyczy Dyrekcji Zdrowia Publiczne­
go to mówca sprzeciwia się przeniesieniu 
pewnych sum z opozycji opieki nad chorymi 
umysłowo do innych działów oraz ze świad­
czeń na położnictwo do pozycji walki z gruź­
licą.

Sen. Nazarew&ki (ki B iałoruś.) mówi o s to ­
sunkach adm inistracyjnych na kresach

Sen. fes Żebrow ski (Cli D.) pośw ięca swe 
„dziewicze przem ów ienie" w Senacie również 
stosunkom  kresowym .

Z odpowiedzi Dyr. Urz Zdrow ia .p, W roczyń­
skiego S enat dowiaduje się, że na gruźlicę zapada 
w Polsce 70000 ludzi rocznie i że malairji dotąd 
się wcale nie zwalczało. Na szpitalnictw o na k re ­
sach przeznaczono w budżecie 800 tys zł

Sen. Godlewski {Zw. L. N.) naw iązuje do 
słów  sen  tow  K opcińskiego, k tó ry  dom agał się 
w łaściwych nominacji w służbie zdrowia i o- 
św iadcza. że uważa za niew łaściw e m ianowanie 
dr. A dy M arkowej k ierow niczką szkoły położo­
nych w K rakow ie (Sprzeciwy na łaiwach P. P. S. 
Sen. tow, Misiolek: To jest niesłychane!).

•Po końcow e®  przem ów ieniu refer, sen  Zda­
now skiego zabiera głos dla osobistego wyjaśnię- 
n ia sen  tow. Kopciński.

W sprawie osoby, o której wspominał 
sen. Godlewski, była wysłana komisja, która 
rzecz zbadała i nie znalazła powodu do żaS- 
nych zmian. Sen. Godlewski powoływał się 
na solidarność ze mną, proszę jednak, aby na 
solidarność w tych metodach na mnie się nie 
powoływał.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
(Ref sen Nowodworski (Ch. D.) zaznacza, że 

budżet by ł rozpatryw any  przez kom praw niczą i 
budżetow ą M ówca podnoś, n iedostateczne upo­
sażenie sądow ników , fataine w arunki p racy i po­
niżanie stanu sędziowskiego przez sferyv’admini- 
stracyjne

Komisja senacka w budżecie sprawiedliw ości 
żadnych zmian nie poczyniła

Po przem ów ieniu sen . Banaszka (N. P R) za­
kończono obrady nad budżetem  Min. Spraw iedli­
wości.

N astępne posiedzenie dzisiaj o godz 9 m. 30
rano

wia się Generalnego Inspektora Wojsk, po­
dległego bezpośrednio Ministrowi Spraw 
Wojskowych. Generalny Inspektor Wojsk jest 
przewidziany na Naczelnego Wodza Wojska 
Polskiego w czasie wojny".

Pos. Załuska zgłosił votum mniejszości.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 4 po poł.

1. Pierw sze czytanie p rojektu  ustaw y o prze­
dłużeniu mocy obow iązującej rozporządzenia P re­
zyden ta  R zplitej z dnia 9.VI 1924 r. o lichwie p ie­
niężnej

2. P ierw sze czytanie pro jek tu  ustaw y o znie­
sieniu majoratów', ordynacji, dóbr zapow iednych i 
czasowo zapow iednych w okręgach Sądów A p e la ­
cyjnych W arszaw skiego, Lubelskiego i W ileńskie­
go-

3. T rzecie czytanie noweli do ustaw y o zak ła­
daniu szkół pow szechnych. Ref. pos. Rym ar

4. Spraw ozdanie Kom. Ośw. o projekcie u sta ­
wy w spraw ie Insty tu tu  Geologicznego. Ref. pos. 
Bartel.

5. Sprawozdanie Kom. Skarbowej o noweli do 
ustawy o podatku przemysłowym Ref. pos. liski.

6. Sprawozdanie Nadzwyczajnej Komisji Sej­
mowej do zbadania działalności Głównego Urzędu
Żywnościowego.

7. U stne spraw ozdanie Kom K om unikacyjnej 
o  projekcie ustawy w spraw ie ukończenia b u d o ­
wy kolei Łuck — Dębowa K arczm a — Stojanów. 
Ref. pos. J . Brzostowski.

8. Nagłość wniosku pos. Pryłuckicgo i innych 
w przedm iocie uchylenia bezpraw nego w ydalenia 
pracow nic żydow skich z państw ow ych fabryk ta-

bacznych w W arszaw ie przy ul. Dzielnej 62 (daw ­
niej Noblesse) za to tylko, że są żydówkami i 
przyjęcie na ich miejsce niew ykw alifikow anych 
robotnic chrześcijańskich, tudzież w  przedm iocie 
pociągnięcia do właściwej odpow iedzialności osób 
winnych tego antykonstytucyjnego postępow ania.

9. Nagłość w niosku pos. Antoniego W asyń- 
czuka i tow. w spraw ie niezw łocznego uregulow a­
nia zarządzeń, skierow anych dla zw alczania zara­
zy płucnej u bydła na kresach i w wojew ództw ie 
lubelskie®

K R O N I K A  
POLITYCZNA.

WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
DO DRUSKIENIK.

Onegdaj z dworca Wileńskiego odjechał 
na odpoczynek do Druskienik Marszałek 
Piłsudski.

Po drodze w Białymstoku i Grodnie M ar­
szałka witała gencralicja, władze cywilne oraz 
licznie zebrana publiczność, która  zgotowała 
Marszałkowi owację,

O godz. 15-ej pociąg przybył do Drus­
kienik. Na stacji powitał Marszałka komen­
dant miejscowego garnizonu mjr. Dworzak, 
zaś kompanja honorowa 5-go pułku prezen­
towała broń. W  imieniu ludności cywilnej 
witał Marszałka burmistrz Druskienik p.

Grudzieński, k tóry wręczył p. Marszałkowcj 
bukiet kwiatów'. Marszałek wraz z rodziną 
odjechał autem do willi przy ul. Jasnej. Po 
drodze rozstawione były szpalery młodzieży 
szkolnej i straży ogniowej, oraz publiczność, 
która obrzuciła auto Marszałka kwiatami.

Z RADY MINISTRÓW. 
Jeszcze jeden m edal.

(PAT.). R eda M inistrów  na posiedzeniu w dn. 
17 czerw ca 1925 r. pow zięła następujące uchw ały: 
1) P rojekt ustaw y o w aruńkow em  zaw ieszeniu wy­
konania kary; 2) pro jekt uśtaw y o m edalu pam iąt­
kowym za wojnę o u trw alenie niepodległości i za­
bezpieczenie granic Ojczyzny; 3) rozporządzenie w 
spraw ie w yłączenia gminy M ototków  z pow iatu 
bohorodczańskiego, a w łączenie jej do pow. nad- 
w órniańskiega; 4) p ro jek t ustaw y w  spraw ie ra ty ­
fikacji konw encji handlow ej pomiędzy R zecząpo- 
spolitą Polską a R epubliką G recką ,zaw artej dnia 
17 kw ietnia r. b.

(PAT.). P row adzone w H adze przez posła 
Koźmińskiego i prof. Ju ljana  M akow skiego roko­
w ania z Rządem  holenderskim  o konw encję kon- 
cyljacyjno - arb itrażow ą, zostały  ukończone w dn. 
13 b. ra. T ekst umowy, uzgodniony przez obie s tro ­
ny, został parafow any przez pełnom ocników  obu 
Rządów. Podpisanie zaś jej nastąpi w  najbliższych 
dniach. Prof. M akow ski przyw iózł do W arszaw y 
parafow any tekst konw encji dla zreferow ania go 
Rządowi polskiemu.

TELEGRAMY
G abinet w  B e i§ |i  u t w o r z o n y

Bruksela, 18 czerwca (PAT). Gabinet u- 
konstytuowa! się. Poullet objął prezydjum i 
handel zagraniczny, Vanderwelde — sprawy 
zagraniczne, Rollin — Jasquemin — sprawy 
wewnętrzne, gen. Kestens — obronę narodo­

wą, Wanderwywere — rolnictwo. Nowy ga­
binet składa się z 5 socjalistów, 5 katolików 
i 2 osobistości o tendencjach liberalnych. Ra­
da generalna partji socjalistycznej aprobowa­
ła 40 głosami przeciwko 26 skład gabinetu.

S e n a t  g d a ń sk i u s t ę p i e
Gdańsk, 17 czerwca (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmu gdańskiego w związ­
ku z odrzuceniem na poprzedniem posiedze­
niu budżetu spraw wewnętrznych, wicepre­
zydent senatu Ziehm złożył deklarację imie­

niem senatu, w której oświadczył, że wobec 
wspomnianego wyniku głosowania senatorzy 
parlamentarni w liczbie 14 złożą swoje urzę­
dy, skoro tylko przeprowadzone zostaną wy­
bory nowych senatorów.

Po w^ęczenin noty francuskiej rządowi
Rzeszy

Wiedeń, 17 czerwca, (PAT.) „Abend- 
blatt". donosi z Berlina: Urzędowo donoszą, 
że nota w sprawie paktu gwarancyjnego zo­
stanie ogłoszona dopiero w piątek rano. 
Konferencje w łonie rządu niemieckiego 
rozpoczną się dzisiaj i trwać będą przez 
dłuższy czas. Z początkiem przyszłego ty­
godnia przywódcy (stronnictw zostaną po­
informowani o treści noty.

Wiedeń, 17 czerwca. (PAT.). „Abend- 
ibłatt" donosi z Paryża, że nie sądzą tam, 
aby odpowiedź rządu Rzeszy na ostatnią 
notę francuską mogła szybko nadejść. Ko­
ła polityczne liczą się z tern, że odpowiedź 
niemiecka nastąpi dopiero za 4 lub 5 ty­
godni. Sądzą .również, że odpowiedź ta bę­
dzie stanowiła podstawę do dyskusji. Jesz­

cze przed wręczeniem w dniu wczorajszym  
noty francuskiej w Beriinie nadeszła do 
Paryża odpowiedź włoska. W  odpowiedzi 
tej Mussolini zastrzegł sobie podanie do 
wiadomości swego stanowiska dopiero w 
czasie, który uzna za stosowny. Nota Mus- 
soliniego została w ciągu wczorajszego 
przedpołudnia uzupełniona ustnem oświad­
czeniem ambasadora włoskiego, który zło­
żył Briandowi wizytę.

Berlin, 17 czerwca. (PAT.). Dziś w 
mieszkaniu chorego ministra spraw wew­
nętrznych Sahielego odbyło się posiedzenia 
radv ministrów Rzeszy, poświęcone odpo* 
wiedzi francuskiej na niemieckie propozy* 
cje gwarancyjne,

:o::-

O brady k o m isj i  Izby d e p u to w a n y c h  
nad s p r a w o z d a n ie m  Paisiieveg©

Paryż, 17 czerwca. (PAT.) N a wspól- 
nem zebraniu kornisji: spraw zagranicznych, 
finansowej i wojskowej izby deputowanych 
komuniści odmówili honorowego zobowiąza­
nia się do utrzymywania w tajemnicy wia­
domości o charakterze wojskowym, których 
Painleve mógłby ewentualnie udzielić. W o­
bec tego komisje te odbyły zebranie pry­
watne z wyłączeniem komunistów. Woźni 
i gwardj a republikańska musieli bronić przy­
stępu do sali, gdzie odbywało się zebranie,

gdyż komuniści usiłowali dostać się tam za 
wszelką cenę.

Paryż,  i 7 czerwca (PA T). Po wspól- 
nem posiedzeniu komisji spraw zagranicz­
nych, wojskowych i finansów ogłoszono o- 
ficjalny komunikat, który nie wspomina nic 
o oświadczeniach, złożonych przez Painle- 
vego, mówi jedynie, iż deputowani, obecni 
w liczbie około 100 na współnem posiedze­
niu, wyrazili premjerowi podziękowanie o- 
raz uznanie za sposób, w jaki się wywiązał 
ze swej misji w sprawie Marokka

S o c j a l i ś c i  f r a n c u s c y  w obe©  r s ą d u
Paryż,  17 czerwca. (PAT.) W  głoso­

waniu wczorajszem w Izbie, mocą którego 
Izba uchyliła dyskusję nad interpelacją ko­
munisty Doriota w  sprawie Marokka, dwaj 
socjaliści głosowali z komunistami, 18-tu 
z większością, 84-ch zaś socjalistów, 7-u ra­
dykałów - socjalistów i 7-u republikanów- 
isccjalistów wstrzymało się od głosowania.

Paryż,  17 czerwca. (PAT.) W  związku 
z wczorajszem glosowaniem w Izbie deputo­
wanych nad sprawą interpelacji komunisty 
Doriota, grupa socjalistów zjednoczonych 
zebrała się dziś rano celem omówienia sy­
tuacji politycznej. Wielu członków zebra­
nia usiłowało przywrócić zachwianą jed­
ność grupy. Na czoło zagadnień wysunęła 
się kwestja kontynuowania polityki popar­
cia rządu. Część grupy oświadczyła, iż w  
wytworzonych warunkach nie może bez

zmiany kierunku polityki rządowej stać na 
dotychczasowem .stanowisku. Na zebraniu 
tern nie powzięto żadnych decyzji. W ieczo­
rem odbędzie się dalszy ciąg obrad, przy­
czem ustalona zostanie ostatecznie lin ja 
postępowania grupy.

Paryż,  17 czerwca (PAT). Pewna licz­
ba członków parlamentarnej frakcji socja­
listycznej i stałej komisji administracyjnej 
partji zebrała się dziś wieczorem w celu 
kontynuowania dyskusji nad polityką po­
parcia dla rządu W kołach politycznych 
przypuszczają, że w ciągu dz:uejszej no­
cy nie zapadnie jeszcze ża^r.a definityw­
na uchwała. Socjaliści będą mogli jedy­
nie zadecydować bądź odbycie zebrania z 
delegatami lewicy, bądź konferencji z Pa­
lt Ieve.

Z a k o ń c z e n i e  k o n fe r e n c j i  w s p r a w i t
o g r a n ic z e n ia  h an d lu  hnon ią

Genewa, 17 czerwca. (PAT.). Na I między innemi parę ostatnich zasadnicz 
wczorajszem plenarnem posiedzeniu kon- | odsyłając je do komitetu redakcyjnego ■* 
ferencji w sprawie handlu bronią, które i sformułowania ostatecznej stylistycz 
zakończyło się o godz. 8-mej wieczorem j redakcji.
przyjęto w trzeciem czytaniu całą kon- | W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
wencje. Ponadto przyjęto szereg poprawek południe posiedzenie d '' ostatecznego

i
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przyjęci konwencji en bloc, wygłoszenia 
przemówień końcowych oraz podpisania 
konwencji.

G enew a, 18 czerw ca (PAT). 18 państw  
podpisało dziś konwencję w  sprawie kontroli 
handlu bronią; 27 państw  podpisało protoku! 
w spraw ie wojny chemicznej.

M i  w ( M
Londyn, 17 czerwca. (PAT.) Agencja 

Reutera dowiaduje się, \ i  wszelkie pogło­
ski, tyczące się wspólnej akcji mocarstw' w 
Ghinadb są pozbawione wszelkiej podstawy, 
gdyż wszystkie mocarstwa mają zamiar 
przestrzegać zasady nieinterwenj owania w 
sprawy wewnętrzne Chin i zachowania t. 
zw. „otwartych drzwi'*. Przedstawiciele mo­
carstw w Pekinie złożyli w dniu dzisiej­
szym rządowi chińskiemu nową notę, w 
kierej zaznaczają, iż według otrzymanych 
? wsizystkich części Chin wiadomości, nie­
nawiść do cudzoziemców wzrasta i dają się 
odczuć tendencje wywrotowe, które stają 
się rzeczywiście zatrważające. Przedstawi­
ciele mocarstw zwracają na to uwagę rzą­
du chińskiego, zaznaczając, że natychmia­
stowe powzięcie jaknajenergiczniej szych 
łcroków, w celu stłumienia rozruchów jest 
nieodzowne.

BOJKOT ANGLJI.
Wiedeń, 17 czerwca. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Pekinu, że studen­
ci uniwersytetów państwowych postanowi­
li zaniechać propagandy bojkotowej prze­
ciwko Japonji i skupić cały ruch przeciw­
ko Anglji. W Pekinie poczyniono już sze­
reg .prób bojkotowania poselstwa angiel­
skiego przez utrudnianie mu zakupu towa­
rów i angażowania personelu służbowego, 
!W Kantonie zanosi się również na bojkot 
cudzoziemców.

W olne m iejsca dla inw alidów  wojennych; 160
d la  c iężko  p o szk o d o w an y ch ,  18 dla le k k o  p o sz k o ­
d ow anych .

N A  W YJAZD.
W  O ddziale dla robotn ików  i rzem ieślników :

2 szlif ierzy, 4 k u charzy ,  1 ro b o tn ik a  ro lnego  na 
o rdynarię  z d o ro s ły ™  dz.ećmi, 1 cuk ie rn ika ,  8 k e l ­
n e ró w ,  1 odźwiernego ,  17 s łu żący ch  kobiet ,  1 c u ­
k iern ika .

r a n  w spra­
wił!

Madryt, 17 czerwca- (PAT.). Dziś roz­
poczęła się konferencja hiszpańsko-fran­
cuska w sprawie Marokka.

lora M d i
w

Paryż, 17 czerwca. (PAT.). Dzienni­
ki donoszą z Jerozolimy, że Abramson, gu­
bernator izraelicki południowego okręgu 
Palestyny, został zamordowany. Sprawca 
zbrodni zbiegł.

na i

Boston, 17 czerwca. (PAT.) .Ekspedy­
cja Mac Miliana odjechała dziś w kierun­
ku bieguna północnego na 2 statkach, wio­
zących 3 samoloty.

Wiadomości telegraficzne
—  D z i e n n i k i  d o n o s z ą  z  N o w e g o  J o r k u ,  

ż e  5 0 0  w i e ś n i a k ó w  u s i ł o w a ł o  p r z e m o c ą  o b a ­
lić w ł a d z e  m i e j s k i e  w  M a c  L e a n s b o r o ,  p r z y -  
c z e m  z a a t a k o w a n o  r a t u s z .  P o l i c j a  i n t e r w e ­
niow ała p r z y  u ż y c i u  b r o n i  p a ln e j .  S ą  z a b ic i  
i ranni.

—  O negdaj  r e d a k c ja  „ M a l in a "  w  P a ry ż u  w y ­
d a ła  p rzy jęc ie  na  cześć  góra li  polskich , p rz y b y ­
łych  na w y s ta w ę  sz tuk i  dekoracy jne j .

—  Onegdaj  w  z as tęp s tw ie  K o m isa rza  G e n e r a l ­
nego R zpli te j  Po lsk ie j  w G d a ń sk u  pod e jm o w a ł  
parlam entarzystów  angie lsk ich  w  siedzib ie  G e n e ­
ralnego K o m isa rza  R zpli te j  Po lsk ie j  r a d c a  legacyj-  
ny S ta n is ła w  Zalewski .

—  W  G d a ń sk u  w czo ra j  w zno w io n o  p r z e r w a ­
ne p rz ed  Ziclonemi Świętami w  W arsz a w ie  r o k o ­
wania gdaósk o -p o lsk ie  w  sp ra w ie  kon ty n g en tó w  
m o n o p o lo w y ch  dla G dańska .

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w 

W arsz a w ie  poszuku je  k a n d y d a tó w  z do b rcm i 
św iadectw am i i re fe rencjam i  do o b sadzen ia  n a ­
stępujących p o sad :

D L A  OSÓB ZAM IESZKAŁYCH W  W A R SZ A - 
WIE.

W  O ddziale dla um ysłow o pracujących: 1 p o ­
lon is ty  do z ak ład u  n au k o w eg o ,  1 m aszyn is tk i  k o ­
r e sp o n d e n tk i  z n iem ieckim , 1 s tenograf is tk i  n ie ­
m iecko - polskiej ,  2 b u c h a l te ró w  inwalidów, 1 r y ­
sow nika na klisze, 1 se k re ta rz a  (w ym agana  m a tu ­
ra), i d a k ty lo g ra fa  - s tenografa  ze znajom ością  ję ­
zyka f rancuskiego.

W  O ddziale dla robotników  i rzem ieślników : 
3 m onterów  n a  F o rd a  i E uropejsk ie ,  6 g iserów  na  
dc lazo ,  2 ś lusarzy  na ro b o ty  k o n s t ru k cy jn e ,  10 fre-  
z c -ó w ,  1 k o t la rz a  na  miedź, 1 szabow nika ,  1 s to-  
l a rza -m o d e la rza .  1 kra jzegarza ,  4 ś lu sa rzy  na  ro ­
b oty ażurowe, 10 s t ry ch arzy ,  1 p o le ro w n ik a  na 
nikel i podnikel ,  1' ś lusarza  brygadzisty ,  3 m a la ­
rzy pokojow ych ,  1 sz p a n era  na  m il im e tro w ą  b l a ­
chę.

W  Oddziale „W ola", Leszno Nr. 140: 1 t r a s e ­
ra I-ej kafegorji,  5 ko t la rzy  na żelazo 11-ej k a t e ­
gorii.

W  O ddziale "dla służby dom owej: 80 służących, 
i  kucharek re s tau racy jnych .

Ruch robotniczy
Z życia partji.

„DZIEŃ KOBIET".
W  p ią tek  19 b. m., w  lokalu QKR., o godz. 

8-ej odbędzie się zebranie Kom itetu organizu- 
jącego zabaw y dziecięce, k tóre  mają się od­
być w niedzielę 21 b. m. — „Dzień K obiet".

W szystkich, chcących wziąć udział w tej 
p racy  prosim y gorąco o przybycie.

Zabawy te  odbędą się o godzinie 5-ej po 
po!., w lokalu i  ogrodzie Związku M etalow ­
ców, Leszno 53, oraz w  Związku Dozorców, 
Leszno 48,

K om itet Pctwiatojwy P. P. S . na pedviat war-
szafwsia. Po s ied zen ie  K om  P o w .  odbędzie  się  
duda 19 b .  m. (w p ią te k )  o godz. wiecz. w  lo­
k a lu  „R o b o tn ik a "  (W areck a  7).

W czwartek dnia 18 b. m.
Dzieln ica  M arym ont.  O godz, 7 wiecz .  w l o ­

k a lu  p r z y  uli. M arym onck ie j  40, odbędzie  się  p o ­
s iedzen ie  k o m ite tu  dźiellnicowego

Dzieln ica  N o w e  B rudno .  O  godz. 5 p o p o ł .  w  
lo k a lu  p rz y  uli, S y ro k o m li  22, odbędzie  się ogólne 
zeb ran ie  c z ło n k ó w  dzielnicy.

K oło  Tramwajarzy PPS. O g, 5 w lokalu  dziel­
n icy  Je rozo l im sk ie j ,  C h łodna  41, odbędzie  s ię  ze­
b ra n ie  K o ła

W  p ię te k  19 b. m.

Dzielnica  P o w ąz k i .  O godz .  7 w loka lu  d z ie l ­
nicy, O k o p o w a  30 m. 16, odbędzie  się  ogólne ze ­
bran ie  cz ło n k ó w  dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim a, C h ł o d n a  41. P o ­
s i e d z e n i e  K o m i t e t u  o  g o d z .  6  w i e c z . ,  a  o  g o d z .  
7  o g ó ln e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w .

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu  dzielnicy, 
B ru k o w a  29, odbędzie  s ię  ogólne zebran ie  cz łon­
k ó w  dzielnicy.

K oło  G azow ników  —  W ala. O  godz 7 w lo ­
ka lu  dz ie ln icy  W o la  - C zyste ,  W o lsk a  44, odbędzie  
się  zebran ie  Kola ,

D zielnica C zerniakow ska o  godz 7  w  lokalu  
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się  posie­
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Ruch zawodowy.
KOMUNIKAT KOM ISJI CENTRALNEJ ZW. 

ZAWÓD.
N a  p o s i e d z e n i u  w  d n i u  10 c z e r w c a  r. b .  

K o m i s j a  C e n t r a l n a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
m i ę d z y  i n n e m i  z a j ę ł a  s ię  s p r a w ą  t w o r z o n e g o

I o d  n i e d a w n a  w  W a r s z a w i e  zrzeszenia to k a­
rzy, c i e s z ą c e g o  s ię  p o p a r c i e m  t y g o d n i k a  p .  t. 
„ P r z e d w i o ś n i e " .  K o m i s j a  p o  d y s k u s j i  n a d  t ą  
s p r a w ą  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  Z w i ą z e k  t o k a r z y  o r ­
g a n iz u j ą  b y l i  c z ł o n k o w i e  Z w i ą z k u  M e t a l o w ­
c ó w  ( W a r s z a w a ,  ul.  L e s z n o  53), w  c e l u  r o z ­
b i c i a  s z e r e g ó w  j e d n o l i t e j  d o t y c h c z a s  o r g a n i -  
c j i  n a s z e j ,  p r z y k r y w a j ą c  s ię  r z e k o m ą  s w ą  
„ b e z p a r t y j n o ś c i ą " .  C i  s z k o d n i c y  g r a j ą  p r z y -  
t e m  n a  u c z u c i a c h  o d r ę b n o ś c i  f a c h o w e j  w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h  t o k a r z y ,  w m a w i a j ą c  w  n ich ,  
ż e  j a k o  u z d o l n i e n i  r z e m i e ś l n i c y  s ą  c z e m ś  l e p -  
s z e m  o d  z w y k ł e g o  r o b o t n i k a  m e t a l o w e g o .  A k ­
c j a  t a ,  k t ó r e j  c e l e m  i z a d a n i e m  j e d y n e m  j e s t  
r o z s a d z e n i e  s o l i d a r n y c h  s z e r e g ó w  r o b o t n i k ó w  
m e t a l o w y c h ,  s k u p i o n y c h  b e z  r ó ż n i c y  z a w o d u  
( fac h u ) ,  k w a l i f i k a c j i  i  p r z y n a l e ż n o ś c i  p o l i t y c z r  
n e j  w  z w i ą z k u  m e t a l o w c ó w ,  n a p o t k a ć  m u s i  
p r z e o i w d z i a ł a n i e  w s z y s t k i c h  z w i ą z k ó w  s k u ­
p i o n y c h  w o k ó ł  K o m is j i  C e n t r a l n e j  i R a d y  
Z w i ą z k ó w  w  W a r s z a w i e .

S ekretarja t Komisji 
C entralnej Związków Zawodowych.

W ielkie zgromadzenie kelnerów  o d b ę ­
d z ie  s i ę  w  d n i u  23  b .  m .  (t. j. z  w t o r k u  n a  ś r o ­
d ę )  o  g o d z .  ł - c j  w  n o c y  w  sa l i  K i n a  „ A p o l l o "  
p r z y  ul.  M a r s z a ł k o w s k i e j  106.

P o r z ą d e k  o b r a d :  1) S p r a w a  f r a k ó w ,  2) 
P o ł ą c z e n i e ,  3) S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .

Ruch kulf.-oświafowy*
ILUSTROW ANY PROGRAM  WYCIECZEK 

T. U. R.
U k a z a ł  s ię ,  w y d a n y  n a k ł a d e m  Z a r z ą d u  

G ł ó w n e g o  T .  U .  R .  p r o g r a m  w y c i e c z e k ,  o r g a -  | 
n i z o w a n y c h  p r z e z  t ę  n a s z ą  r u c h l i w ą  i n s t y t u -  j 
c ję  o ś w i a t o w ą  w  l c c i e  4 9 2 5  r .  P r o g r a m  z a -  ' 
w i e r a  p i ę k n e  i l u s t r a c j e  i o p i s y  m ie j s c o w o ś c i ,  
d o  k t ó r y c h  w y r u s z ą  n a s i  w y c i e c z k o w i c z e .

W y cieczk a  d o  Cytadeli.  W  n iedzie lę ,  dnia  21 
■czerwca, o d będzie  s ię  w y c ieczka  do Cytadeli,  zo r­
g an izo w an a  przez  Koło  K ra joznaw cze  oddz.. W arsz .
T. U. R. P ro w ad z i  tow. B a lcerk iew icz .  Zbiórka  o 
godz. 10 30 na p rz y s ta n k u  t ram w a jo w y m  przed 
'dworcem  G d ań sk im  Bile ty  w  cenie  30 gr. dia 
•członków 1 .  U, R. 20 gr,, do nabycia  w s e k r e ­
tariacie T. U. R i na miejscu zbiórki.

B aczność  — R ad io am ato rzy  T. U. R. Z e b r a ­
n ie  Komisji Organizacyjne j  K lubu  Radio - a m a to ­
r ó w  W. W. M. T. U. R, odbędzie  s ię  dnia 18-go 
*o godz. 7-ej w  lokalu  dzie ln icy  W ola  ul. W o lsk a

j 144. O becność  wszystk ich  cz łonków  komisji obo- 
hviazkowa.

- c ieczka  do L ^ o w a  i Zagłębia N aftow ego,
W  dnia • 28 c ze rw ca  do 3 l ipca (6 dni, w  tern 2 
św ią teczn e )  organizuje Kolo  K ra jo zn aw cze  Oddz. 
W arsz .  I U R w yc ieczkę  do W sch o d b ie j  M a ło ­
polski.  W y cieczka  w yruszy  z W a rsz a w y  28 c z e rw ­
ca, 29 zwiedzi L w ów , 30 B orysław , T  u Stanowice 
i M rażnicę ,  (kopalnie  na f ty  i w o sk u  ziemnego, in ­
sty tucje  ro b o tn ic ze  i t d.}. 1 l ipca — prze jażdżka
wozami p rz e z  Schodn icę  do  U rycza ,  jednego  % p i ę k ­
niejszych z a k ą tk ó w  W sch o d n ich  K a r p a t  (skalv, 
ru iny  żarniku). 2 lipca —  zwiedzan ie  zak ład u  z d ro ­
jowego w  T ru sk a w c u  o raz  sa l iny  w S tebn iku .  3 
lipca —  D rohobycz:  w ie lka  rafineria  p ańs tw ow a,  
zaby tk i  a r c h i te k tu ry  i t d. P o w ró t  do W arsz a w y  
wczesnym  ran k iem  4 lipca.

■Nocleg:, tan ie  o b iady  i t. d. z ap ew n io n e .  0 -  
p ro tead zan iem  wycieczki' zajmą się m ie jscowi t o - ’ 
w arzysze  z to w  M a r k o w s k ą  na czele.

O pła ta  za w y c ieczkę  (prze jazdy kolejami i w o ­
zami, noclegi i zw iedzan ie)  wyniesie  49 zł (dla nie- 
c z ło n k ó w  T. U. R. 45 zł,). Zapisy  przyjmoiwać b ę ­
dzie se k re ta r ia t  oddz, warsz .  T U. R., J e ro z o l im ­
sk a  6, d o  18 c ze rw ca  włącznie .  L iczba uczes tn i ­
k ó w  ograniczona. P r z y  zapisie n a leży  w p łac ić  12 
zł (nicczł T U. R. 15 zł.).

R o bo tn iczy  W ydzia ł  W y ch c W in ia  D ziecka i 
O pieki nad  Niem kw ituje z o Kar:

j C złonkow ie  Komisji Rozjem czej  9 zł 84 gr,,
\ G rab o w sk i  4 zł., W  L. zeb rane  w dniu  15-tym 
. maja 1925 roku* 182 zł. 48 g r , Z eb ran e  na  Zjeź- 
; dizie K o b ie t  81 zł. 18 g r , E jsmond sk ładka  mie-
< sięczna 15 z ł o t , Z w iązók  K ole ja rzy  sk ła d k a
J za maj 100 złot.,  S ta łow ick i  sk ła d k a  m ies ięcz ­

na 9 z ł > — g r , F ra jd e lo w a  na kolonie  letnie 10
z łotych, B orow iczow ie  i J a r c z y ń sc y  zamiast 
k w ia tó w  na grób p, p łk .  Górzyck ie j  Wielezyńskiej,  
znanej dzia łaczki  na  polu spo leeznem  i pedago-  j 
giczncm  10 zł. !

'  Prow incja.
W olbrom  (pow. OKI).

(kor, w łasna) 
f Dnia 7 cze rw ca  o d b y ło  się  u  nas wielkie  
'zgromadzenie ludow e,  z w o łan e  p rz ez  O lkusk i  po ­
w ia to w y  K o m ite t  P. P.  S.

’Na zgrom adzeniu  p rz em aw ia ł  tow . pose ł  J. 
Kwa,piński.  K ilku tys ięczny  t łum  w ys łucha ł  s p ra ­
w ozdania  p ose lsk iego  z ogrom nem  nap ięc iem  j u- 
’wagą, poczcm  tow. K w ap ińsk i  o d p o w ia d a ł  na  p y ­
tan ia .  ż  ±

' Zgrom adzenie  z ak o ń c zo n o  wśród oklasków.
1 Z eb ran i  chłopi i r o b o tn ic y  wypow iedzie li  się
k a te g o ry cz n ie  p rz ec iw k o  zam achom  reakc ji  na 
p ra w a  w y b o rcze ;  Żądali  rozw iązan ia  S e jm u  i S e ­
na tu  i p rz ep ro w a d z en ia  no w y ch  w yborów , na p o d ­
stawie  do ty ch czaso w ej  o rdynacji  w yborcze j .

P R Z E D  U R L O P E M !
K to  chce mieć tan io  i solidnie w ykonane  fu­

t ro ,  p o w in ien  ws tąp ić  do  K uśn ie rza"  N o w y  S w a t  
21 (w po d w ó rzu )  teł.  274-13, a b y  je sobie  w c ze ś rw j
'zamówić.

O becn ie  jes teśm y w możności  udzie lać  k r  dv- 
tó w  p ó ł ro cz n y ch  ewientualnie godzimy sic na w a­
runki  d y k to w a n e  n am  p rz e z  Sz. Klijentów. P rz e ­
róbki  w raz  z p rzech o w an iem  przyjm ujem y w *e- 
zonip  letnim.

Szczegóły  i informacje  na miejscu.
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PIGUŁKI PRZECZYSZCZA JĄCE.
Apteki W. B orow sk iego , (daw niej R eform ac­
kie) najskuteczn iejszy  środek  przeciw  zabu­
rzeniom  żołądkow ym  u o só b  dorosłych  I d z ie ­
ci. P o leca  apteka W. B orow sk iego  W arsza­
wa, fll. J ero zo lim sk ie  59. Żądać w e w szyst­

kich aptekach  i sk ład ach  apteczn ych .
S A L W A T O R  

Plaster w yniszczający od cisk i, p o le ca  apteka  
W. B orow sk iego  W arszawa, f lie je  J e ro z o lim ­
sk ie  59. Żądać w e w szystkich aptekach  

i sk ładach apteczn ych .______

Życie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za  1— 5.18 i pól 
Franki francuskie za 100 —24.97  
Funty an g ie lsk ie  za 1— 25 26 
M oreny holend . za 100—208.77  
Kor. czesk o — słow . za 100 — 15.41 
Franki szwajc. za 100— 100.92  
Korony austrjac. za 100 000—73-18 
Liry w łosk ie  za  100— 19.97 
Fianki belg ijsk ie  za  100— 24.67

(Kor, własna).

Dn 14 c z e r w c a  od b y ł  się  u  nas  wiec, zo rga­
n izo w an y  p rzez  m ie jscow e  Koło  PPS .

O sytuacji  po litycznej  i roli  soc ja l is tów  w  p rz e ­
bu d o w ie  dzis iejszego us tro ju  sp o łe cz n eg o  p rz e m a ­
wia ł  tow. pos, L. Śledziński.  J e d n o g ło śn ie  u c h w a ­
lono  rezo lucję ,  w  k tó re j  zg rom adzen i  p ro te s tu ją  
z c a łą  s tan o w czo śc ią  p rzec iw k o  zam achom  Chje- 
ny  i P ia s to w c ó w  na d e m o k ra ty c z n ą  o rd y n ac ję  
w y b o rc zą  d o  sa m o rząd u  gm innego i Sejmu, oraz  
p rzec iw k o  w szelk im  zam achom  re a k c j i  n a  p ra w a  
ro b o tn icze ;  dom agają  się  uchw alen ia  d e m o k ra ty ­
cznej  o rdynacj i  w yborcze j  do  c ia ł  sa m o rząd o w y ch  
przez  o b e cn y  Sejm; a  jeśli  Sejm tego  zrobić  nie 
m oże  —  ż ąd a ją  ro zw iązan ia  tego Sejmu i og łosze ­
n ia  n ow ych  w y b o ró w ,  na  p o d s taw ie  d o ty ch c za so ­
w e j  o rdynacj i  w yborcze j .

K lubow i P P S  zeb ran i  wyraża ją  c a łk o w ite  za­
ufan ie  i w zy w a ją  do  dalszej o b ro n y  p r a w  lu d o ­
wych. W iec  zak o ń czo n o  en tuz jas tycznem i o k r ry -  
kam i n a  cześć  socjalizmu i PPS.

N a s tę p n ie  z ab ra ł  głos n au czy c ie l  m ie jscow y i 
o p o w ia d a ł  różne  g łu p s tw a  i k łam s tw a ,  na  co  d o ­
s ta ł  n a le ży tą  o d p ra w ę  od  tow. posła .

B I A Ł E  
T O W A R Y

JEDYNA OKAZJA
B I E L I Ź N I  A N E  

i P O Ś C I E L O W E

IEJ m  FAIKMH
na

WYPRZEDAŻY
mir

Marszałkowska 127

KRONIKA
ST A N  POGODY

(według d anych  państw. In s ty tu tu  M e te o ro lo g )

T e m p e ra tu ra  na jw yższa  wynosiła  w czo ra j  w 
W a rsz a w ie  220, najniższa  15° W  Z ak o p a n em  b y ­
ło p o c h m u rn o ,  w ia tr  orawski,  k tó ry  po d n ió s ł  rano  
t e m p e ra tu rę  d o  19° C.

P ra w d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogo d y  w dn iu  dz i­
siejszym: zachm urzen ia  zmienne: w iększe  na  p ó ł ­
n o c y  i północnym, w schodz ie  z .miejsc o • 
deszczami: mniejsze na  po łu d n iu  N ieco  ch ło c  
zw łaszcza  n a  p ó łn o c y  kraju,  p o d  wpływem 
niejszych w ia tró w  zachodn ich  i p ó łn o cn o  • 
ckodn ich .  —

Z ż a ło b n e j  k a r t y .  W  K r y n i c y  z m a i  
d y r e k t o r  t e a t r u  i d z i e n n i k a r z  D a n t e  B 
n o w s k i ,  w  4 0  r o k u  ż y c i a .  Ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  
n a g le .

D a n t e  B a r a n o w s k i ,  b r a t  m i n i s t r a  p e ł n o ­
m o c n e g o  w  Sof j i  W ł a d y s ł a w a ,  r o z p o c z ą ł  s*v„ 
j ą  p r a c ę  o d  z a w o d u  p e d a g o g i c z n e g o ,  n - s t ę p  
n i e  b y ł  p r z e z  l a t  k i l k a  k r y t y k i e m  m u z y c z n y m  
„ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  p ó ź n ie j  o b j ą ł  r e d a k c j ę  
„ G a z e t y  W i e c z o r n e j " .

N a s t ę p n i e ,  o r g a n i z o w a ł  t r u p y  o b i a z d  - : 
p o  M a ł o p o l s c e ,  w y s t ę p o w a ł  s a m  j a k o  a k t c  . 
N a  d w a  l a t a  p r z e d  w o j n ą  u t w o r z y ł  t e a t r  v  
T a r n o w i e .  O s t a t n i o  p r o w a d z i ł  t e a t r  w  K i e l ­
c a c h .  1

F ałszyw e ba nkno ty .  B an k  Polsk i  poda je  do  
w iadom ości ,  iż u k a za ł  się w  ob iegu  fa lsyfika t  b i ­
l e tu  5-cio  z lo to w e g o  z  d a tą  28 lutego 1919 r  ty >
I I  F a lsy f ik a t  w y k o n a n y  jes t  na  p ap ie rze  drzew 
nym, podczas  gdy b i le ty  p raw d z iw e  d ru k o w a n e  tu  
p a p ie rz e  szmacianym. N a  fa lsyfikacie  uży to  :o 
d ru k u  t e k s tu  fa ib y  czarnej ,  zam ias t  c ie m n o -g ra ­
na to w ej ,  zaś fa rba  f io le tow a  oryginału  —  w fal­
syfikacie w p a d a  w b ru n a tn y  fiolet.  R y s u n e , c :L  
b ia łeg o  zam azany

G łów ny Urząd Miar poda je  do w iadom ości  
p rzeds ięb io rs tw ,  zam ierza jących  p ro w ad z ić  ulicz­
n ą  sp rz ed a ż  b e n z y n y  p r z y  p o m o cy  sr . oia’oycb  
p rz y rz ą d ó w  mierniczych, iże w: obroci  .b h c  - 
r y m  d o z w o lo n e  jes t  s to so w an ie  ty - o  tak i  h 
p rzyrządów , k tó ry ch  typ  zo s ta ł  dopuszczony  do 
legalizacji p rz ez  G łó w n y  U rząd  M ia r  D o p ie ro  po 
dopuszczen iu  t y p u  m o g ą  b y ć  lega lizow ane p o ­
szczególne egzem pla rze  p rzy rządów . G łó w n e  U- 
rz ąd  M iar za ję ty  jes t  o b ecn ie  b a d an iem  zgłoszo­
nych  k i lk u n as tu  a y p ó w  takich  p rz y rz ą d ó w  m ie rn i­
czych, przyczem  okazu je  się, że  ca ły  sze reg  typów  
nic b ęd z ie  mógł b y ć  d o p u sz c zo n y  d o  stosow an ia  
w  obroc ie  publicznym, pon iew aż  ko n s tru k c ja  p rzp  
rz ą d ó w  tych  ty p ó w  nic zabezp iecza  na leżyc ie  
p rzed  św iadom ie  czy  n ieśw iadom ie  n le rze tc lnem  
odm ierzan iem  benzyny .  W o b e c  powyższego, Głi 
U rz ąd  M iar os trzega  wym ienione  wyżej p r z e d s ię ­
b io rs tw a ,  a b y  przed  w ydaniem  wspom nianych  o b ­
wieszczeń  nie z a o p a try w a ły  się w p rz y rz ą d y  m ie r ­
nicze d o  b enzyny  b e z  Uprzedniego p o in fo rm ow a­
nia się w G łów nym  U rzędz ie  Miar.

Na schroniska dla artystów  - w etdA now , 97
n iedz ie lę  dnia 21 b m. Zw A r ty s tó w  Scen  Pol­
skich  organizuje zb ió rkę  na ulicach, w tea trach ,  
k inem atogra fach ,  cuk ie rn iach ,  re s tau ra c ja ch  i •. d! 
na  rzecz  b u d o w y  S chron iska  dla artys tów -weie-:  
r a n ó w  w  Skolimow ie . A rtyśc i  k w e s ta rz e  w l in ł  
się  spo tkać  z p rzychy lnem  przy jęciem  pub] no- 
ści.

Z wiąaek Artysńów Sztuki Ki nem atog ra liczne)
w  P olsce, chcąc  rozbudzić  za in te re so w an ie  s ię  
sp raw am ; k inem atografii ,  organizuje  cykli odczy­
tó w  o kinie W  tym  celu u rządza  zeb ran ie  p raso  
we, k tó re  o dbędzie  s ię  w p ią te k  dnia 19-go c z e r w ­
ca o g odz  4-ei, w  lokalu  Z w iązku  p rzy  tli. Sko- '
rupk i  7yl2, teł. 503-67 3

W YPADKI. Iv- Z,

Pożar. W W yszogrodz ie  w ynik ł  pożar  w 
d n o p ię t ro w y m  dom u drew nianym  na poses j i  t f



zefy Radlińskie j.  P o ż a r  sz y b k o  ro zsze rzy ł  się, 
p rzy czem  spa l i ły  s ię  d w a  jed n o p ię tro w e  dom y 
d re w n ian e  i z ab u d o w an ia  gospodarsk ie ,  na leżące  
d c  L azera  B aum a i Cfaany Św ierk i

T w ard y  sen . N a sali ogólnej dw o rca  g łów nego 
p oc iągów  o d ch o d zący ch  p a saże ro w i H ennow i 
Pe tzo w i p odczas sn u  sk ra d z io n o  z k ieszeń : 20,009 
tnk. e s tońsk ich  i 65 d o laró w

—  N a sali d w o rca  W sch o d n ieg o  M oazkow- 
D ziusięok iem u z W o d z is ław ia , p o d czas  drzem ki, 
sk rad z io n o  dw ie p aczk i z g a la n te r ją  w arto śc i 
240 z ł.

U c ieczk a  a re sz tan ta -  N a  ul D zielnej e sk o r tu ­
jącem u p o s te ru n k o w em u  zb ieg ł a re sz ta n t  B eca- 
le i  Z itbcrbcrg , p o sz u k iw an y  p rz e z  sąd  p oko ju  III 
o kręgu

■* W y buch  j p o p a rzen ie . 20 -lo tn ia  .N atalia  M u­
cha, służąca, W m ie szk an iu  kupca’ lw ow skiego , 
Cha ima G ey era  p rzy  ul. S ien n ej n r. 40 od dłuż* 
szego czasu  c ie rp i n a  bó l zęb ó w  W cz o ra j M uchą 
w pad ła  na p o m y sł u lżen ia  sw oim  c ie rp ien io m  w 
c ry g m aln y  sposób  W zię ła  b la sz a n k ę , s łu ż ąc ą  do 
n a k ła d an ia  n a  b rzu ch , n a p e łn iła  ją  g o rą cą  w odą, 
zak ręc iła  m ocno i p o s ta w iła  na m aszy n k ę  .gazo­
w ą, ab y  n a s tęp n ie  w y d z ie la jąca  się p a ra  padała  
na s p A h n ię tą  czę ść  tw a rzy  Z pow odu b ra k u  do­
p ły w u  p o w ie trza  n ag rzan a  silnie b ań k a  pękła. 

• ^ N a s t ą p i ł  silny  w ybuch. S iłą  w ybu ch u  od erw an a  
S ^ K zo sta la  m aszynka  gazow a o raz  w yb ite  t*zy szyby  

oknie N ach y lo n a  nad b a ń k ą  M ucha doznała* 
H ^B pcparzcn ia  twra rzy  i szyi, w sk u te k  ob lan ia  g o rą- 
^ c ą  w odą. L e k a rz  P o g o to w ia , p o  o p a tru n k u  p rz e ­

w iózł n ieszczęśliw ą  do szp ita la  D z iec ią tk a  Je z u s

Ś m ierte ln a  zab aw a . Na B ie lan ach  pod  W a r­
szaw ą kilku  uczn iów  gim nazjum  o o. M arjanów  
u rząd z iło  zab aw ę  w p o s ta c i k o p an ia  tu n e lu  pod 
jed n ą  z gór N ag le , g d y  w o tw o rz e  w y k o p an ej ja- 
my znajdow ało  się  za ję ty ch  usuw an iem  p iasku  
dw óch  uczniów , zaw aliła  się  ziem ia i p iasek , p rzy - 
sypu jąc  n ieszczęś liw y ch  c h ło p có w . N a a larm  p o ­
zo sta ły ch  k ilk u  u czn ió w  nadbieg li k sięża , wiszyscy 
p ozostali w y ch o w ań cy  o raz  op iek u n o w ie , k tó rzy  
rzucili się  do  o d k o p y w an ia  żyw cem  zasypanych  
'Po k ilku  m in u tach  w y k o p an o  p ierw szeg o  ucznia, 
W o jc iech a  G ó rsk ieg o , k tó re g o  po  z a s to so w ań  u 
odpo w ied n ich  ś ro d k ó w  p rz y w ró co n o  do życia. 
Znow u up ły n ęło  k ilk a  m inut i w y d o b y to  d ru g ie ­
go  ch łopca  14-letn iego  K azim ierza  Ł agow sk iego  

, ,  -M im o usilnych zab iegów  m ie jscow ego  lek a rza  o- 
[■ Waz lek a rza  P o g o to w ia , Ł agow sk iego  nie zdo łano  
V  P rzyw rócić  .d o  życia.

H  s ą d ó w .
Z a k ra d z ież  gazu*

Sąd O k ręg o w y  W arszaw sk i pod  p rz ew o d n i­
c tw em  P re z esa  T . K ossa  sk aza ł S zepsla  G la ten -

F
fecfga (S k ó rzan a  6) za k ra d z ież  g azu  p rzez  .połą­
czen ie  głów nego p rz e w o d u  gazow ego  z pa ln ikam i 
z pom in ięciem  g azo m ierza  K rad z ież  w y k ry ł w 
m aju  in k asen t p. Zylgmunt S ob ieck i, szacu jąc  s t r a ­
tę  Z ak ład ó w  G azo w y ch  na p rz e sz ło  2 m iljardy 
m k. G la tc n b e rg  b o w iem  k ra d ł gaz od 1917 roku. 
S ą d  sk aza ł S z e p s la  na  8- m iesięcy  w ięzien ia  oraz  
k o sz ty  są d o w e  i z a sąd z ił na  rzecz  Z ak ład ó w  G a­
zow ych 1031 zł. 94 gr za k ra d z io n y  gaz.

 : :o o o : : ------- —

Psu H i Fiiiniaint
n a  c z w a rte k  18 b. m.

P a ry ż  — R ad io  - P a n s . (1750 m) G odz. 13.30 
— k o n c e rt  z esp o łu  or k ie r  tra fn e g o ; tan eczn e  ulw o- 
ry  m uzyczne; godz. 17 45 —  p ro d u k c je  w okalne; 
godz. 21 45 —  m uzyka  ro sy jsk a .

P a ry ż  —  P e t it  ParisSen (345 m ) G o d z  22,15— 
k o n c e r t o rk ie s try  i gra so low a na sk rzy p cach .

B ru k se la  (265 m.)* G odz. 21.00 —  lek k ie  u- 
tw o ry  m uzyczne; godz  22.00 —  Jaz z-B a n a .

B erlin  (505 m ) G odz. 17.45 —  .19.00 — k o n ­
c e r t  o rk ie s try  b ro ad castin g o w ej; godz 20.45 — 
„ M a rta 1" o p e ra  kom iczna  F lo to w a ; godz. 23.15 — 
24 30 —  m uzyka  do tań ca .

M alino  (270 m.). G odz  20 CO — 22,00 — p ro ­
duk c ie  m u zy czn o -w o k aln e

B u d ap esz t (565 m.). G odz. 2 0 0 0  —  m uzyka 
k am era ln a .

W ie d eń  (530 m )  G odz . 11.00 —  12 50  — 
o n c ert p o ran n y ; godz 16.10 —  18,00 —  k o n c e rt  
opoł.; godz. 20 00 — 21.00 —  p ieśn i ludow e.

P ra g a  (570 m )  G odz. 20.15 — k o n c e r t  o rk ie - 
;ry F ilharm on ii P ra sk ie j

T e a tr  1 m u z y k a
T E A T R  PO PU L A R N Y .

P o  p aro ty g o d n io w ej p rze rw ie  te a tr  ten  znów  
się ożywiLGruipai lw ow skich  a r ty s tó w  w y stąp iła  
.z w eso łym  w odew ilem  p t „K ról się baw i'" S z tu ­
ki® posiada  du żo  hum oru  i k ilka  ład n y ch , dziś już 
zap o m n ian y ch  m elodii T re śc ią  jej s ą  p rzy g o d y  
re k ru ta ,  za p o ra d ą  k tó re g o  słynna śp iew aczk a  
w ygra ła  dużą  suimę na w yścigach. O dw dzięcza  
s ię  uiu, zao rasza jąc  go na ko lac ję, k tó ra  jest p o ­
c z ą tk ie m  d a lsze j n ie fra so b liw ej akcji. J e s t  te ż  fi­
g u ra , „k ró la  Sjam u", k tó ry  śp ie w a cz k ę  pojm uje 
z i  żonę... 466-tą.

W y k o n an ie  dobre  R e k ru t  (p Ś liw iński) by ł 
p e lt®  kom izm u

Sw ej m in ia tu row ej ro li p rzed staw ic ie la  
iam skiego m aje s ta tu  — p O d o ro w sk i nie p o sk ą ­

pił staran ia.- L ecz  n ie sp o d z ian k ą  p raw d ziw ą  b y ł  
ięk n y  glos p. N osk o w sk ie j, rów n ież  d o b re j a -  

k to rk i.
O sta tn i ak t sk ład a! się z so low ych  w ystępów  

-ód  k tó ry ch  pom ieszczono  a rję  z „C arm en", 
i tan iec  m ałorosy jsk i m .

T E A T R  PR A SK I.
G o ją c a  k rew . K csnedjn w  3 a k ia ch  F ija łk o w sk ieg o

W  m ia rę  wesoła ,  s ic isko-an iciska  h is toryjka  o 
torn iak to była sob;e wielce ro zp ieszczona  jedy­
n a czk a ,  jeździła konno,  chadzała  w sp o d e n k a ch  a, 
co  najgorsze,  ujeżdżała w szys tk ich  wielbicieli ,  na j­
bardziej  zaś pana M odes ia  potu lnego  i z a k o c h a ­
nego m łodziana

Była tam  jednak  i drugą  para.  S te fan  i Irena  
Kochali  się on; niegdyś i rozeszli,  a właściwie 
S tefan  po rzuc i ł  I renę  T eraz  re d b y  pow róc ić ,  lecz 
u rażona  ambicja  I reny na to nie pozwala.  Różne 
s tą d  wynikają  perypet ie ,  lecz w sp ra w ę  się w d a ­
je g o rąco -k rw is ty  p a n  Michał, — ojciec M agdzi— 
r ic i  się ro z p lą tu ją  i pan Michał w y p ra w ia  dwa 
wese liska.  Sz tuka  ta nie odznacza się  ani szcze ­
gólnym  dow cipem , ani sp e c ja ln ą  g ł ę b o k o ś c ą ,  
p rzec ież  nieźle grana, s tanow i mile  widowisko. 
Ł ad n ą  p a rę  tworzyli  pan; M cy n a -Z a iu sk a  i pan  
Sm oczyńsk i,  P. B erna tow icz  um iarkow an ie ,  lecz 
dość wyraźn ie  grał go rąco k rw is teg o  p Michała  
W reszc ie  zespo łu  dopełn ia ła  d r u g ą  parz  p. Mi ty­
czyńsk i  i p. D z ie rżan o w sk i .

N ie s te ty  jednak, na  nic wysiłki handlujących 
g łodem  ak to ró w ,  co z dz iw nym  dopraw dy ,  j a k  na 
nasze  czasy, uporem  chcą  u trzym ać  sw ą  k u l tu ra l ­
no  .- a r ty s ty c zn ą  p laców kę .  W id a ć  k o c h an y  M a ­
g is t ra t  chce ich ca łk iem  odzwyczaić  od  jedzenia  
i zw leka  z su b w en c ją  Nic w iad o m o  ty lko, k to  
kogo p rze trzym a,  bo takie  a k to ry  go tow i się za­
wziąć  —  i do,głodować aż  do n o w y c h  wyborów, 
k tó re  oby by ły  dla nich i dla spraw’ k u l tu ra ln o -  
a r tys tycznych  pomyślniejsze!.

M o ż e b y  i w ładze w ojskow e  z a in te re so w a ły  
się  tą  spraw ą ,  — sk o ro  wype łn ia ją  codziennie, p o ­
łow ę  widowni bezp ła tnym ; widzami.

Niw.

T e a tr  W ielki. Dziś o 8-ei w iecz  ,.F a u st"  z 
„N ocą W alpurg ii" Ju tro  „M adam e B u ttc rily " . w 
so b o tę  „C arm en".

T e a tr  N arodow y. Dziś „S p ad k o b ie rca"’. W  
so b o tę  p rem jera  sz tu k i „M ask arad a  na p o d d asżu "  

T e a tr  L etn i. Dziś „N ajszczęśliw szy  z ludzi" 
T e a tr  Polska. C odzienn ie  .N o w i P an o w ie"  
T e a tr  M ały. C odzienn ie  „N ied o jrza ły  ow oc". 
T e a tr  im. B ogusław skiego . Dziś i ju tro  „Żoł­

n ierz  K rólow ej M adagaskaru ,1".
T e a tr  „ S z k a rła tn a  M ask a"  (Ja sn a  3). C od z ien ­

nie o godz 8 m. 15 w iecz. „D ybuk".
T e a tr  N ow ości. C o dzienn ie  w znow iona  d o ­

sk o n a ła  o p e re tk a  „D o n n a" .
T e a tr  im . F red ry  Dziś „K rak o w sk ie  Zuchy". 
T e a tr  W odew il. Dziś p o w tó rzen ie  p re m je ry  

o p e re tk i p. t „Z łodzie jska  M iłość"
T e a tr  P ra sk i. Dziś i ju tro  te a t r  n ieczynny . W  

so b o tę  p rem ie ra
T e a tr  P o w szech n y . D ziś i ju tro  te a t r  n iec zy n ­

ny. W  so b o tę  p rem jera .
T e a tr  Q ui P ro  Q uo. C odzienn ie  d o sk o n a ła

rew ia  „A  ile .mi d a sz?" .
Pcjpis K c n se n .v a to ijrm . W  n ied z ie lę  dnia 2 t 

o godz  3 po  po t w  F ilharm onii d o ro c zn y  p o p is  
uczn ió w  P ań stw o w eg o  K o n serw ato riu m  M uzycz­
nego. W  p rogram ie  u tw ory : M o z a rta . B e e ib o v e- 
na, B rahm sa, Czajkow iskiego, C hopina, R ó ży ck ie ­
go , P erkow skiego- (ucz. ki. kom pozycp) i in U - 
d z ia ł b io rą : o rk ie s tra , ch ó ry  i soliści

R e c ita l  fcjrtefpkiaji |.vy. -Mdwtga E rnicz, p ia ­
n is tk a , p rzypom ni s ię  W arszaw ie  na re c ita lu  w 
sali K o n serw ato riu m  w  so b o tę  dnia 20-go b. m. 
P ro g ram : Bach,, C hopin, T au sig  i W erth e itn .

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
W O D E W IL  —  G a b in e t figur wbpjkolwych, <

Nie-nTecki p rzem y sł film ow y w obec  c o ra z  g ro ­
źniejsze.) k o n k u ren cji ze s tro n y  p ro d u k c ji am e­
ry k ań sk ie j p rag n ie  za p o m o cą  n o w y ch  form  d e ­
ko racy jn y ch  uzy sk ać  daw n e  sw e  m iejsce W’ p ro ­
dukcji w szech św iato w ej.

O b ecn ie  W odew il w yśw ietla  w k in ie  film, b ę ­
d ący  zupełn ie  w y raźn ą  p ró b ą  n o w y ch  form  fil­
m u,

M ło d y  p o e ta  p isze  o pow ieśc i o figu rach  w oj­
skow ych , znajdując,bych się  w budzie  ro z ry w k o ­
wej: Iw an G roźny, A l-R aszy d  —  su łtan  tu reck i, 
i K uba R o zp ru w acz  O to  b o h a te ro w ie  ty ch  m a­
łych, w łaśc iw ie  n ic n ic  zn aczący ch  i dość  b a n a l­
ny ch  o p o w ia s tek  S u ltan  pragn ie  zdobyć żonę 
p iek a rza , a le  lo s  o p iek u jący  s ię  w idać c n o tą  
sp raw ia , iż wtłaśnie m ała  k o b ie tk a  zyskuje p rz e ­
w agę n ad  po tężnym  w ład cą  i n ie ty lk o , że n ie 
zd radza  m ęża, lecz  zyskuje d lań  w yso k ie  s ta n o ­
w isko.

Iw an G ro źn y  znęca  się n ad  poddanym i, wy­
m yślając  co raz  n o w e  sp o so b y  to r tu ro w an ia  ich. 
L ecz  jed n o cześn ie  i c a r  żyje w  u s taw iczn e j t rw o ­
dze o sw o je  życie, b ę d ą c  p rzek o n an y , iż zo sta ł 
p o d s tę p n ie  z a tru ty .

O K ubie  R ozp ru w aczu  p o e ta  n ic zdąży ł n ap i­
sać , bo  zasnął. W e  śn ie  b a n d y ta  p rześladu je  jego 
n a rz e c z o n ą  P e łn e  oryg inalnośc i d ek o rac je  z a s tą ­
p ić  m egą w  zupcjjtw ścj b ra k  scen iczn eg o  zacięcia  
w sam ej akcji.

Ja n n in g s , jako  A l-R asz id , jes t znakom ity , a 
K o n rad  V c id t, w p o stac i c a ra  Iw ana G roźnego, 
s tw o rz y ł sy lw e tk ę  p e łn ą  g ro zy  i n iezw y k łeg o  
W prost realizm u. łk a ,

:o::

SPORT.
R O Z G R Y W K I PÓ Ł F IN A Ł O W E  O PU H A R  

C Z ER W O N EG O  KRZYŻA.

Do iin a iu  w ch o d zą  M ąk k ab i i  R uch.

W  dniu  w czorajszym  dnia 17 cze rw ca  na b o ­
isk u  Legji zo s ta ły  o s ta teczn ie  ro z eg ra n e  g ry  pó ł­
finałow e o p u h a r C zerw o n eg o  K rzyża . W  I-ej 
tu rz e  m iała g rać  .M akkabi z Olimlpją, jed nakow oż 
z p o w o d u  n ies ta w ien ia  się n a  czas O lim pii sędzia 
odgw izdujc bez g ry  w ynik  1 ; 0 na k o rzy ść  M ak ­

kabi.
R o zeg ran y  n as tępn ie  pom iędzy  wymienionymi 

drużynam i m ecz  to w a rzy sk i  p rzy n ió s ł  zw ycięs tw o 
M a k k a b i  2 : 0  (0 : 0} po gr ze t rw a jące j  jedną g o ­

dzinę. M ecz ten  n ic  n a leża ł zu p ełn ie  do w ido­
w isk in te resu jący ch  W  2-ej tu rze  n astąp iła  gra 
ro zstrzy g a jąca  aż do zdobycia  I b ram k i pom iędzy  
R uchem  i Skrą .

P o  b a rd zo  in te re su jąc e j i am bitnej grze uda- 
:c się R uchow i p rzez  K lim kiew icza  w 19 m inucie 
zdobyć zw y cięsk ą  b ram k ę  S k ra . jak p rzy  końcu 
m eczu p oprzedn iego  g ra ła  w d z ie s ią tk ę  bez  n a j­
lepszego  sw ojego gracza  śro d k o w eg o  n a p as tn ik a  
B łaza łk a .

Z aw ady b o k se rsk ie  R . K, 5. „S k ra" .
•W n iedz ie lę  n ą  bo isku  S k ry  o d b ęd ą  się zaw o ­

dy b o k se rsk ie  V arsov ia  — S kra . P o c z ą te k  o go ­
dzinie 4-tej.

Z R. K. S. „S k ra" .
W  so b o tę  o godzin ie 8 w ieczo rem  w p ie rw ­

szym  : o 8 3 0  w drugim  term in ie  odbędzie  s ię  W ai- 
n t  Z ebran ie  Sekcji piłk i nożnej w lo k alu  K lubu  
P o rz ą d ek  dzienny: 1 O d c zy ta n ie  p ro to k u łu  z p o ­
p rzed n ieg o  zeb ran ia ; 2, W y b o ry  u zu p ełn ia jące  do 
Z arząd u  Sekcji; 3, W olne w nioski.

Sport zagranicą.
Przeg ląd  tygodniowy).

PIŁ K A  NOŻNA.

B erlin  - G d ań sk  6 : 0; M ięd zy m ias to w y  m ecz 
piłki nożnej B erlin -G d ań sk  zak o ń czy ł się zwy- 
c ięstw em  B erlin a , w sto su n k u  6  : 0.

H iszpan ja  — W ło ch y  1 : 0; R ep rezen tac ja  H i­
szpanii po o sta tn ich  su k c e sac h  o d n iesionych  nad  
S zw aicarją , w s to su n k u  3 : 1 i A u s tr ją  2 : 1, p o k o ­
na ła  w Rzym ie re p re z e n ta c ję  W łoch , uzysku jąc  
w ynik  1 : 0.

D anja  — S zw ecja  2 : 0; R o zeg ran y  w ulb. n ie ­
dzielę w  S tokho lm ie  m ecz m iędzym iastow y  D a­
nja — Szw ecja zak o ń czy ł się zw ycięstw em  D uń­
czyków . w s to su n k u  2 0

Ha.hoeb m istrzem  W iednia! M istrzem  A u strji 
na  ro k  1925 zo sta ł H ak o ah . drugie m iejsce  zajął 
chw ilow o R apid , trzec ie  — W  A, C , c zw arte  — 
A m ato rzy . J td y n v  groźny ryw al H ak o ah u . A m a­
to rzy  pc  o s ta tn ie j k lęsce , p o n ies io n e j w grze  z W. 
A . C. w’ sto su n k u  2 : 1 z o s ta ł o d su n ię ty  na dalsze 
m iejsce.

LEK K A  A T L ET Y K A .

H afb ran ft opjiąga 50 m tr. w  rzu c ie  dysikiem;
S tu d e n t am ery k ań sk i H a rb ra a f t  osiągnął w  rzucie  
dysk iem  fen o m en aln y  w p ro s t w ynik  50 m tr  29 
c m , o. 2 m tr 71 cm. lep szy  od oficjalnego r e k o r ­
d u  św ia tow ego  P a rę  dni tem u H a rb ran ft osiąg­
n ą ł 15 m tr. 40 cm. w  rzucie  kulą.

L ek k a  a tle ty k a  n a  W ęg rzech . N a o sta tn ich  
zaw o d ach  le k k o  - a tle ty c zn y c h , w s to lic y  W ęgier, 
o siągn ię to  n a s tę p  w yniki: 100 m ir. R azsa  Heigji 
10,8 sek  ; 200 m e tr . —  H ajda 2 2 5  sck .; 1500 m tr 
B elloni 4 m. 19,3 sck .; 5000 m tr  K a u te r  (W ied eń ) 
16 m 3,5 sek .; S k o k  w zw yż —  G a sp a r 1,85 cm.; 
S k o k  w  dal B ak e  7,12 m tr.

Zajwady le k k o  - a tle ty  czute w  H am burgu. O d ­

b y te  w n iedz ie lę  zaw ody  lek k o -a l ic ty c z n e  w H am ­
b u rg u  św iad czą  o wspan ia łych  p o s tę p ac h  sportu  
n iem ieck iego  Na 800 m tr Pc i tzc r  uzyskał zn ak o ­
m ity czas 1 m. 55,7 sek ., 100 m tr wygrał H oubi n 
w czasie  10,6 s i k . rów nym  re k o rd o w i  ohnspn- 
sk iem u. Na 200 m tr. miał H o ubcn  czas n ieco  
słab szy  22,6 sek.

 : :o o o : : ------->—

Wyścigi konne.
Dziś w dw udziestym  p ierw szy m  dr.iu  w yści­

gów konnych , o d b ęd ą  się  gonitw y n astęp u jące :
!. N agroda 600 zi. P lo ty  D ystans 2100 m e tr  : 

l j  A lba ni C icm niew sk iego , 2) S zm aragd  L ite w ­
skiego, 3) Fam a O sto ja -O staszew sk icg o , 4 | R a k ie ­
ta  „K te ry -S zo p ie tó w " , 5) S c re n o ra  rtm . R o stw o ­
row skiego , 6) T ee r R R u s/czy c  - P o k o rn eg o , 7) 
T oungm inster b -c i S ko lim ow sk ich .

2 N agroda  700 zł, H an d icap  d la  4 Ic ln . i r-t 
koni. D ystans 2100 m tr.: 1) P o le tte  55 O s ta sz ew ­
skiego, 2) R eve d 'O r 59 G rzybow sk ich , 3) T am ta  
54 B S zw cjccra .

3. N agroda  1000 zł. H andicap d!a 4 le tn  i st. 
kon i. D ystans 2100 m tr : 1) C eco ra  53 A. hr. M o r­
stina, 2) H a p p y  L o v e r  61 „ K le ry -S zep ie tó w ", 3) 
Św it 59 bar. K ro n en b erg a , 4) H erb u rt 55 T C har- 
łu psk iego

4 N ag ro d a  1200 zł. d la 3 letn. koni. D y s t a n s  
2100 m tr.: 1) D raga h r  M orstina , 2) Inv it „K tery - 
S zep ic tó w ", 3) B ojar h r, C zarneck iego , 4) B oston  
hr C zarneck iego , 5) T o o  G ood  bar. K ro n en b erg i’, 
6) D um ny K. Plis o wakiego.

5. N agroda  1800 zł. d la 4 le tn  i st koni. D y­
s ta n s  1600 m tr.: 1) Ko Ipso  hr. C zarneck iego , 2) 
H ugo Róga, 3} R o zm ary n  K Róm mla, 4) P a la ty n  
h r  W ie lopo lsk iego .

6. N agroda  800 zł d la 3 le tn  i si. koni. Dy­
stans 1300 m tr : 1) E rie B ersona  2) Fan! J  D a­
szew sk ieg o . 3) Irriatra u łan  K rech o w ieck ich , 4) 
A ltan ce  O staszew sk ieg o . 5) G rula -K te ry -S ze p ie -  
tów ", 6) B elfadona h r. C zarneck iego , 7) P a u le tte  
J  H ulew icza, 8) B y strzy ca  Róga. 9) Celja K, PI - 
sow skiego , 10) D agm ara K. B łisow skiego, 11) Le 
k k  K R óm m la, 12) K irk es  T C hariupsk iego .

7. N agroda 700 zł. H an d icap  dla 3 le tn  kon. 
D ystans 1600 m tr.: 1) B oy (46) 26 p u łk u  u łanów  
W ie lk o p o lsk ich . 2) B e rceu se  (53)4) B e rso n a , V e ­
n u e  (49) B u tk iew icza , 4) R ak ie ta  (48) „K te ry -S z e - 
p ie jó w ", 5) C ięciw a (52) Ver!kay‘a, 6) F ra szk a  
(5 2 ^ ) ,  J  H ulew icza, 7) L en a  (50) R óga, 8) B ianka 
I (53) P liso w sk ieg o , 9) K irk e s  (50) T. C harłup - 
sk ieg o , 10) A łła  (50) S kolim ow skich , 11) D iom ed 
(53)4) K arw ow sk iego .

P o c z ą te k  w yścigów  o godz 4-ej po  po łudn iu . 
 : :o : : -----------

Odpowiedzi Redakcji .
A u to ra  k o rc sp o n d ec jr  z N iegosław ic  (pow. 

Ję d rze jo w sk i) , p o d p isan e j l i te rą  S. —  p ro sim y  o 
p rz y słan ie  n azw isk a  i a d re su  dla w iadom ość: r e ­
dakcji.

K ONKURSY
na wakujące stanowiska:

1) Kierownika Zakładu dla badań bakteriologicznych, 
chem icznych i klinicznych;

2) kierownika działu dentystycznego w lecznictwie 
kasow em .

O pierwsze z wymienionych stanowisk ubiegać się 
m ogą jedynie lekarze specjaliści o  wybitnych kwalifika­
cjach naukowych z odpowiednią praktyką na podobnych  
stanowiskach.

Do drugiego z konkursów stawać m ogą w pierwszym  
rządzie lekarze-stomatolodzy, a nastąpnie lekarze-dentyści, 
posiadający poza sobą kilkuletnią praktyką kliniczną 
w charakterze asystentów wyższych szkół dentystycznych.

Warunki pracy i uposażenia ustalone zostaną w dro­
dze osobnych umów.

Oferty w zapieczętowanych I zaopatrzonych odpo- 
wiedniemi napisami kopertach składać należy naipóźniej 
do dnia 10 iipca r. b., kierując je pod adresem  Kasy 
Chorych m. Łodzi, ul. W ólczańska Nr. 225.
(—) Dr. J. A rc l. (—) F. K a łu ży ń sk i.

Dyrektor Przewodniczący Zarządu

i mim niniejsze! t omiem a«r. [

MA MATY! Najdogodniejsze 
w arunki!

Wykwintne okrycia i kostjumy damskie. Palta jedwabne. 
Ubiory i paPa gabardinowe mąskie.

Z łota  N p . 16 m. 2 9

Na Raty
b e s  z a l ic z k i
na 4 miesiące

ZEGARY
ś c ie n n e , z ag a rk i, o b rą cz k i ś lu b n e , 

,  ko lczyk i.

Z egarm istrz  GUTMACHER,
Sm ocza 21 róg  Dzielnej

D ok torzy  m ad.
Feliks i Zolja Rostkowscy

c h o r. .skórne, w e n ery c z n e , n ie ­
m o c  p łc iow a, k o sm e t. w łosów , 
C h ło d n e  26. te ł. 99-29, przyjm . 
9— 11 i 1—8. F a n ie  10— U , 2 - 5  
i 6—7 w.

Chudnięcie.
S zybk ie  p rz y b ra n ie  n a  w ad ze  
i p e łn y  k w itn ący  w ygląg  p o w o ­
d u je  P le n u sa n , w itam in o w y  p ro ­
sz e k  w z m ac n ia jąc y . P o le c a n y  
p rzez  lekarzy . C en a  p u d e łk a  
zl. 6 —4 p u d e lk a  zł. 22 S zcze­

gó ło w a  b ro sz u ra  N r. 6  g ra tis .
Dr. G ebhard *  Co. Gdańsk.

I) Zisariw
p e ra c je  tan io , d o b rz e  z eg a rm is trz  

G u tm a c h e r  S m o cza  21mmmm sie u „ L e o n a ra " ,
N ow y-Sw iat 21. 6  fo to g rafjl re­
tu szo w an y ch  o d  zl. 1.50, 12—2.00.' 
P o rtre ty  w ykw in tn ie  w yk o n an e.
|l | |p r R  h an d lo w e , ro c z n e  S ek u - 
uUiluH łow icza, ra n n e , p o p o łu d ­
n iow e, w ieczo rn e ; ż eń sk ie , m ę s ­
k ie , k o e d u k a c y jn e . Z ap isy  ro z ­
p o c z ę te . Ż ó raw ia  42. ZamJfeJ» 
scow i p rzez  k o re sp o n d e n c ję .

SSFR1I ° lb rzy m i w ybór w arunk i 
lllLuLl n a jd o g o d n ie js z e , o to m a n  
w ybór n a jta n ie j  w z n a n e j firm ie  
F ra n c isze k  f lre n s , P la c  3-ch  Krzy­
ży 13 ró g  Ż ó raw ie j.

IIIIHCTVnU d o  szy c ia  z n a n e  gw a-
Illu&iJuj ra n to w a n e  „K asp rzy c ­
k ieg o "  h u rto w o — d e ta lic zn ie  p o ­
lec a  sk ład  fab ryczny  „T he Kas 
przyck i C o m p an y "  w W arszaw ie , 
M arszałkow ska  153, te ł. 104-51, 
D o g o d n e  sp ła ty  ra ta m i. P ro w in ­
c ja  m o ż e  zam aw iać  lis to w n ie  t 
w W arszaw ie . A p a ra t d o  h a ftil ' 
b e z p ła tn ie .K o n k u re n c y jn e  m aszy ­
ny 85 zł. oddzia ły : C zęsto ch o w a, 
f lle ja  43. K ielce, S ien k iew icz  31a. 
L ublin  S z p ita ln a  17,

7 C p y  sz tu cz n e . R e p e ra c je . 
£ > E ^ D  I  P rz e ró b k a  n ie d o p a ­
so w an y ch  s ta ry ch  zębów . L ec ze ­
n ie , p lo m b o w an ie . U su w an ie  b ez ­
b o le s n e  3  zł. S p ła ły  czę śc io w e. Z a­
kład  L ek .-T ech n .-D en t. Ż e laz n a  28 
N ie za m o ż n y m z n a c z n e  u s tę p s tw a .

Dr. I M  MarcGli DobrzyńsKi
Królewska 6, te le f. 90-93.
C horoby  w en ery czn e , p łc iow e, 

(n iem o c) i sk ó rn e . 
P rzy jm uje  od  9  — 1 i 5 —  8 pp .

(15/3713l ^  z ło ty ch  w ykw in tne  
UnllLjd! p ła szc ze  g a b a rd in o w e  
c a łe  n a  je d w a b iu , 60  je d w a b n e . 
N a jm o d n ie js z e  a n g ie lsk ie  od  40. 
Duży w ybór ró żn y ch  p łaszczy  
i k o stju m ó w  od  25. W yprzed aż  
Br. U nk iew icz  H oża 54—2. Ż y­
c zą cy m  u d z ie lam y  k red y tu . 
Cłndnnł u c z e ń , u rz ę d n ik , rze- 
ulUUblll, m ieśin ik , s ło w em  k a ż ­
dy o b y w a te l, o b y w a te lk a  pow inn i 
sk o rz y sta ć  w o b ec  k o ń c z ą c e g o  s ię  
se z o n u . Tylko d o  iip ca  p o s ta n o ­
w iliśm y zw yczajem  co ro czn y m  
w y sp rzed ać  p a rę s e t  g a rn itu r r  » 
m ary n a rk o w y ch  od  55 zlot>„h 
u czn io w sk ich  30, p a lt le tn ich  
m ę sk ic h  35, d a m sk ic h  35, 
ny ch  50, M ary n ark i 
P a lta  n ie p rz e m a k a ln e , im 'or 
w an e, g a b a rd in o w e , a n g ie lsk ie  
fu rn ew ery . T an io  a le  ty lko  g o ­
tów ką. O lb rzym i w ybór w ykw int­
ne j ja k o śc i sp o d n i sp o rto w y ch , 
g a rn itu ró w  żak ieto w y ch , sm o k in ­
gow ych . B urki p o d ró ż n e . Futra*, 
W arszaw sk a  S p ó łk a  IM J I f  7 i  

C h rz eśc ija ń sk a  W 1 L Ł L n
5? 2. te le fo n  176-91.

je s ie ń  r; 
a ip a g o w r .
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